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W e wszystkich województwach 
trw ają  intensywne przygotowania 
do tegorocznych sianokosów, któ­
rych celem jest wykoszenie jak 
największych obszarów łąk i uzy 
skanie z nich możliwie najwięk­
szych ilości wysokowartościowego 
siana na potrzeby dalszego rozwo 
ju hodowli. Ośrodki maszynowe 
przygotowują maszyny kośne i 
sprzęt, zawierają umowy na p ra ­
ce przy wykoszaniu łąk.

Cena 15 gr.

Organ Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

ROK VIII. LUBLIN, CZWARTEK 15 MAJA 1052 R. NR 116 (3451)

D ni O św iaty, K sią żk i i P ra sy
Narady czytelników, korespondentów i kolporterów

odbyw ają się w całym kraju
WARSZAWA (PAP). W Dniach Oświaty, Książki i Prasy odbywają się narady czytelników, kores­

pondentów oraz kolporterów. Imprezy te pozwalają uczestniczącym w nich literatom  oraz redaktorom  
pism bliżej zapoznać się z opinią czytelników, z ich potrzebami i dezyderatami. Są ono jednocześnie po­
ważnym czynnikiem w upowszechnianiu dobrej literatury.

fidańsk Na wybrzeżu od­
bywają się obec­

nie powiatowe zjazdy korespon­
dentów robotniczych i chłopskich. 
Uczestnicy zjazdów omawiają spo­
soby zwiększania swego udziału w 
walce o pokój i wykonanie zadań 
P lanu 6- letniego.

Budujemy
spółdzielnia produkcyjne

Przyjąć uchwałę 
to jeszcze nie wszystko
P o w ia to w a  Rada Narodowa w 

L u b lin ie  n a  sesji wyjazdowej w 
M a lin ó w ce  omawiała sprawę dal 
sz e g o  rozwoju znajdującej się 
tam spółdzielni produkcyjnej. Zie 
mia spółdzielni produkcyjnej w 
Malinówce jest niezbyt urodzajna 
a 1/3 areału stanowią łąki, dlate­
go też sluazne jest zalecenie Po­
wiatowej Rady Narodowej, by 
spółdzielnia rozwijała u  siebie 
p rz e d e  w s z y s tk im  hodowlę bydła. 
Spółdzielcy uchwałę tę przyjęli z 
zadowoleniem i postanowili w  naj 
bliższym c z a s ie  przystąpić do z a ­
gospodarowania zaniedbanych od 
dawna łąk. Ale uchwałę przyjąć, 
to nie wszystko. Powiatowa Rada 
Narodowa powinna pomóc spół- 
dżielni produkcyjnej w Malinów- 
ee wprowadzić ją  w życie.

W POM Mircze 
grasuje... biurokrata

Członkowie spółdzielni produk­
cyjnej w Starej Wsi, pow. Toma­
szów, d z ię k i o f ia rn e j  pracy ta ­
k ich ’ członków jak  Kazimierz 
Woch, A g n ie s z k a  Nowosad, Adolf 
M o siąd z , czy Józef Leśniak spraw 
nie przeprowadzili tegoroczne wio 
se n n e  siewy. Nie dopisał jednak 
POM w Mircze. Przydzieleni trak  
torzyści — Wiśniewski i Węgorek 
pracowali z wielkim poświęce­
niem od świtu do nocy, a nawet 
w niedzielę, byle ziemia nie wy­
schła. Ale cóż mogli zrobić, jeśli 
POM nie zaopatrzył ich nawet w 
łatki, klej i pompę. Gdy Węgorek 
przebił w „Ursusie" oponę, co 
przez 3 dni trak to r sta ł bezczyn­
nie. Stało się tak  dlatego, że biu­
r o k r a t a  7, POM-u w Mircze, mi­
mo Iż W ęgorka wszyscy znają, 
n ie  c h c ia ł  mu wydać potrzebnych 
materiałów d o  naprawy bez kart 
k i brygadzisty, k tó r e g o  przez 3 
dni nie można było „złapać".

Obornik należy 
wykorzystywać racjonalnie
Spółdzielcy w Białobrzegach, 

pow. Zamość, m ają ładne i dojne 
krowy, które dają spółdzielcom 
powaAiy dochód. Za samą śmie­
tankę spółdzielcy otrzym ują 2 ty ­
siące zł. miesięcznie. Nie przeja­
wiają jednak żadnej troski o ra ­
cjonalne gospodarowanie oborni­
kiem. Jest on rozrzucony po ca 
łym podwórzu. Wydział R o ln ic tw a  
Powiatowej Rady Narodowej w 
Zamościu powinien zainteresować 
się tą  sprawą i w ram ach akcji 
upowszechniania wiedzy rolni­
czej pouczyć spółdzielców, jak na 
leży racjonalnie wykorzystywać 
o b o rn ik .

Kraków

Na zjeździe korespondentów ro­
botniczych i chłopskich w Elblągu 
zebrani z zainteresowaniem w ysłu­
chali reCeratu na tem at 40-letniej 
działalności „Prawdy".

W licznych wypowiedziach pod­
kreślali korespondenci, że w okre­
sie przygotowania się imperialistów 
do wywoływania nowej wojny, kores 
pondent robotniczy musi stać w 
pierwszym szeregu obrońców poko­
ju, musi uświadamiać szerokie m a­
sy o niebezpieczeństwie ze strony a- 
merykańskich ludobójców i mobili­
zować masy do walki z tym  niebez­
pieczeństwem.

W auli U niw er­
sytetu Jagielloń 

skiego w Krakowie odbył się woje­
wódzki zlot młodych zwycięzców 
konkursu czytelniczego pn. „Książ­
ka — twój przyjaciel", zorganizo­
wanego przez Zarząd Główny „ZMP 
i M inisterstwo Oświaty dla miodzie 
ży szkół podstawowych.

W zlocie wzięło udział olcołc 160 
chłopców i dziewcząt, wyróżnionych 
spośród 31 tys. uczestników kon­
kursu. Uczestnicy zlotu otr'zymali 
cenne nagrody.

W dniach Oświa­
ty, Książki i P ra ­

sy uruchomiono w gromadach: K ar- 
picko, Drzymałowo i Wola Jabłoń-' 
ska, pow. Wolsztyn 3 nowe bibliote­
ki gromadzkie. Ogólna liczba tego 
rodzaju placówek w woj, poznań­
skim sięga już 2 tys. Dyspo­
nują one blisko 480 tys. tomów. W 
pracy bibliotek szczególny nacisk po

z czytelnikiem wiejskim. W pow, 
gostyńskim odbyło się 40 wieczo­
rów, poświęconych pogłębianiu zna­
jomości naszej literatury  jak  i umie 
jętności dobrego, głośnego czytania. 
Liczny udział w wieczorach biorą 
absolwencj kursów dlą analfabetów.

Skfasl Wojewódzkiego
K o m ite tu  O b ch od u  
Świętu Ludowego

W d n iu  12 m aja  br. pow stał W ojewódz­
ki K om ite t O bchodu św ięta  Ludowego.

W skład K om itetu  weszli: przew odni­
czący WICW ZSIi ob. W acław Jezlern ic- 
ki kier. Wydz. Org. KW PZPR tow. A n­
drzej M atwiejszyn. sekretarz  WKW ZST, 
ob, A leksander Szlachetna, przedstaw iciel 
WEN ob. Józef Szydłowski, wiceprzewod 
niczący Z W ZMP tow. S tanisław  Bora, 
sekretarz  ZOW ZSCh tow. H enryk Ma­
zurek, przedstaw iciel OB.ZZ tow. S ta n i­
sław Warda, sekretarz  WZ LK tow. Bro­
nisław a Staezczuk.

K om itet O rganizacyjny powpłał do p ra ­
cy trzy  sekcje: o rg a n iz a c y jn i ' im prcco- 
wą i aoipM .freKi. \

W skład sekcji organizacyjnej wes?:U: 
ob. Kurowski — Z SI.,, przedstaw jcci ZSCh 
tow. ChadaJ, przedstaw iciel ZW ZMP tow. 
Zdunek, sekretarz  ZW LK tow. Staszczuk, 
przedstaw iciel ORZZ tow. Dudelc.

W skład sekcji imprezowe] weszli: ob. 
W ozniak — Z3L. tow. Hus — KW PZPR, 
t-^w. Ozon — ZOW ZSCh, tow. Rożek 
— ZW ZMP. ob. Z ielińska — ZW LK, 
ob. S teliga — Wydz. Oświaty WBN, tow. 
Brodziak — W ydział K u ltu ry  WRN. ob. 
K seniak — Film  Polski, tow. M aron — 
Rftdlofonizacja K raju . ob. G ancarz — 
„S ztandar L udu", tow. Detiuic — „Dom 
Książki".

W dniach  od 14 do 16 m aja  br. pow- 
- s ta n ą  powiatowe 1 gm inne K om itety  Ob- 

łożono na rozbudowę form pracy I chodu św ięta  Ludowego.

Fala protestów przeciwko » u k ł a M  ogóinemu«
objęła cale Miemcy Zachodnie
BERLIN (PAP) — Ludność Niemiec Zachodnich coraz energicz­

niej w ystępuje przeciwko zamiarom Adenauera podpisania wojennego 
„układu ogólnego" oraz domaga się jak najszybszego zawarcia trakta­
tu pokojowego ze zjednoczonymi Niemcami na podstawie propozycji 
rządu radzieckiego.

Poznań

Na wielotysięcznym wiecu w Mo­
nachium uchwalona została jedno­
myślnie rezolucja, w której czyta­
my m. in-: „Z oburzeniem dowie­
dzieliśmy się, iż rząd Adenauera, 
mimo protestów ludności przeciwko  
„układowi ogólnemu", kontynuuje  
rozmowy z w ysokim i komisarzami i 
zamierza w najbliższym  czasie układ  
ten podpisać. Jednakże naród nie­
m iecki domaga się traktatu pokojo­
wego, a nie układu ogólnego".

Rezolucja wzywa wszystkich miesz 
kańców Monachium, aby przez m a­
sowe protesty i strajki domagali się 
dymisji rządu Adenauera oraz u- 
tworzenia zjednoczonych, pokojo' 
wych i demokratycznych Niemiec.

Uczestnicy wiecu w Fuerth zażą­
dali niezwłocznego przerwania roz­
mów między Adenauerem a mocar­
stwami zachodnimi w sprawie za­
warcia mili tary stycznego „układu 
ogólnego". W imieniu mieszkańców 
miasta, wezwali oni rząd Adenaue­
ra do niezwłocznego podjęcia roz­
mów z rządem NRD w sprawie prze­
prowadzenia wyborów ogólnonie- 
mieckich i przywrócenia jedności 
Niemiec.

W Hamburgu odbyła się demon­
stracja młodzieży. Dwa tysiące chłop 
ców i dziewcząt przemaszerowało 
ulicami miast*, protestując przeciw­
ko „układowi ocólnemu" i  domaga­

jąc się dymisji Adenauera. Policja 
zaatakowała dem onstrantów, bijąc 
ich pałkami. Wielu dem onstrantów 
aresztowano- Jednakże, mimo terro­
ru policji, w wielu dzielnicach Ham ­
burga odbyły się nowe dem onstra­
cje protestacyjne.

W alka o p lan  trwa
DOBRE W Y N IK I. . .

... osiągnęła w I dekadzie m aja załoga Lubelskich Zakładów 
Eternitowych, wykonując piań za ten okres w 30,3«/#. O rytmiczności 
produkcji świadczy fakt, że procent wykonania planów dziennych 
waha się od 100—104"/». Jeśli chodzi o wydajność pracy, to  na spe­
cjalne wyróżnienie zasłużyli w toku realizacji X dekady: R. Grabow­
ski, <1. Pionek, M. Goleń, T. Fedor, Helena Filipowicz i M. Lipska.

SK ĄD TA NIECHĘĆ ? . . .
Centrala Handlowa Przemysłu Metalowego w Lublinie z niewy­

tłumaczoną niechęcią odnosi się do zapotrzebowań na m ateriały 
elektryczne, składanych przez Katowickie Zjednoczenie Elektro-mou- 
tażowe, Oddział w Lublinie, szczególnie zaś jeśli chodzi o w kręty do 
drzewa 1 metali. Pomimo ciągłych przypomlmtń — od 1 stycznia hr. 
Zjednoczenie nie otrzymało ani jednego wkrętu, podczas gdy inne 
instytucje dostają je. A przecież kabli nie można do ścian przytwier 
dzać... sznurkiem, o czym CHPM dobrze wie. Dlaczego więc igno­
ruje zamówienia KZE?

„BUCZKOWCY" TEMPO!
Jak  dotychczas załoga Fabryki Obuwia im. M. Buczka w Lubli­

nie prowadziła w czołówce tych ząkładftw, które najlepiej wywiązy­
wały się z wykonywania planów. .Jednak 29% wykonaniu piana w 
I dekadzie m aja świadczy o tym, że wydajność w pracy osłabła.
O ile rytmicznofić produkcji nie budzi żadnych zastrzeżeń (przecięt­
ny procent wykonania planu dziennego 108), o tyle procent, wykona­
nia planu skłania nas do dopingu: „Buczkowcy“ tempo! Nie dajcie 
się wyprzedzić!

SUROWIEC DLA LFW  M USI BYC DOSTARCZONY  
N A T Y C H M IA ST !

B rak surowca, którego nie nadesłała dotychczas Huta Stalowa 
Wola oraz Zakłady w Lodzi spowodował, że Lubelskie Fabryki Wag 
plan za I dekadę m aja wykonały zaledwie w ZV/i>.

Wymienione zakłady nie mogą dłużej opóźniać wysyłki m ate­
riału, gdyż LFW grozi niewykonanie planu miesięcznego. Surowiec 
musi być dostarczony natychmiast!

AŻ MIŁO SPOJRZEĆ
Przykładem wzorowej budowy— jest budowa piekarni me­

chanicznej w Lublinie, prowadzona przez LPZB. Praca jeat tu  oparta
o szczegółowe harmonogram y zatrudnienią, wykonawstwa robót, 
materiałowe itp. Ułożone w dokładnie przemyślanych miejscach, ce­
gła, cement i żelazo nie m arnują się. Aż miło spojrzeć... Nie trzeba 
tracić czasu, ani pieniędzy na zwózkę tych materiałów z odległych 
części budowy.

Budowa ta  ma również swych przodujących robotników — zna­
nych w całym LPZB. Do nich to należą: Jabłoński wykonujący 154*/, 
normy, Stefan Kosior — 129%, Grzelak 187»/o i Szczuka, wyrabia­
jący 171% normy.

DZIAŁ OBRÓBKI M ECHANICZNEJ LFM R NIE MOŻE 
POZOSTAW AĆ „W OGONIE“

Wyniki pierwszych dni m aja rokowały jak  najlepsze nadzieje. 
Załoga Lubelskiej Fabryki Maszyn Rolniczych była przekonana, że 
wykona plan I  dekady, a może i nawet go przekroczy. Niestety, 
dzinł obróbki mechanicznej nie dopisał i spóźni] się z produkcją, co 
zahamowało pracę działu montażowego, a w konsekwencji doprowa­
dziło do tego. że plan I dekady m aja wykonano* zaledwie w ... 9,1%.

Błąd trzeba naprawić niezwłocznie!

Walką o wyższą jakość produkcji
czci młodzież Zlot Młodych Przodowników 

—  B u d o w n i c z y c h  P o l s k i  L u d o w e i
W ARSZAW A (PAP), 

szczęście i siłę ojczyzny“ — 
młodzież odpowiada lepszą

„Naprzód do walki o pokój, Plan 6-letni,
- na ten apel Zarządu Głównego ZMP9 
i wydajniejszą pracą.

Fabryczne studio Radomskich 
Zakładów Metalowych im. gen 
W altera podaje co chwilę meldunki
o podejmowaniu i wykonywaniu 
przez młodzież zobtfwiązań produk­
cyjnych dla powitania Zlotu.

W zakładach tych na warsztatach 
11-osobowej brygady młodzieżowej 
H enryka Grzegorzewskiego stoją od 
kilku dni proporczyki z napisem: 
„Zobowiązujemy się przekraczać 
dzienne normy o 30 proc.“.

„Postanowiliśmy — mówi Grze­
gorzewski — zwiększeniem wydaj­
ności a przede wszystkim polepsze-

USA nie chcq dopuścić
d o z a w a r c ia  ro ze jm u  w K o rc i

NOWY JORK, P A P). _  P rasa  a- 
m erykańska nie ukrywa swego za­
kłopotania w związku z wypadkami, 
.i&kie miały miejsce ną wyspie Ko- 
żedo. Jak  wiadomo, jeńcy koreańscy 
i chińscy, oburzeni; nieludzkimi wa­
runkam i życia i bestialskim terro­
rem, porwali jako zakładnika komen 
danta obozu gen. brygady Dodda.

Nowy komendant obozu’ gen. Col- 
son przyrzekł jeńcom ^  wojennym, 
że położy się kres rozlewowi krwi, 
zrezygnuje się z wcielenia przemo­
cą jeńców do arm ii lisynmanow- 
skiej, nie będzie się przeprowadzało 
bezprawnej „selekcji" y ś r °d jeń­
ców koreańskich i chińskich, a tak ­
że polepszy się wyżywienie i zapew 
ni się im opiekę lekarską.

Colson zapowiedział również, że 
wobec jeńców stosowane będą posta 
nowienia konwencji genewskiej. 
Przyrzeczenia Colsona stanow ią

przyznanie się władz am erykań­
skich do barbarzyńskich praktyk 
wobec jeńców.

Natychmiast po zwolnieniu gen. 
Dodda przez jeńców. Colson został 
usunięty ze stanowiska komendanta 
obozu. Władze amerykańskie ośwlad 
ezyły, że „nie czują się związane 
żadnymi przyrzeczeniami Colsona 
woltec jeńców".

Równocześnie wokół obozu skon­
centrowano znaczną ilość czołgów, 
artylerii i miotaczy ognia.

Następcą gen. Colsona mianowa­
ny został b. doradca i przyjaciel 
Czang Kai-szeka, gen. brygady Hay- 
don Borg.

Dziennik „Daily W orker" podkre­
śla, że wypadki na wyspie Kożedo 
ujaw niły „machinacje Stanów Zjed­
noczonych w sprawie jeńców, mają­
ce na celu niedopuszczenie do zaw&r 
cia rozejmu w Korei".

niem jakości naszej pracy odpowie­
dzieć na apel Zarządu Głównego 
ZMP. Damy w  ten sposób wyraz 
miłości dla ukochanej ojczyzny lu­
dowej, damy jednocześnie najlep­
szą odpowiedź imperialistycznym  
sprawcom potwornej wojny bak­
teriologicznej na Korei — amery­
kańskim naśladowcom Hitlera".

Brygada młodych robotników zna 
nego przodownika t>racy z huty  
„Zygmunt" — Jana Urbańczyka — 
postanowiła praęować systemem 
potokowym. System ten polega na 
wzorowej i stosowanej ściśle wed­
ług harmonogram u organizacji p ra­
cy, opartej na wysokiej specjalizacji 
robotników w wykonywaniu poszcze­
gólnych operacji produkcyjnych. 
Już od pierwszych dni członkowie 
brygady pracują nową metodą, u -  
zyskują wysokie normy wydajności, 
znacznie przekraczając podjęte zo­
bowiązania.

Piłkntze polscy
przegryw aj w Moskwie 1:2

MOSKWA (PAP). 14 bm- na repre­
zentacyjnym stadionie Dynamo w 
Moskwie piłkarze polscy rozegrali 
drugie spotkanie towarzyskie z repre­
zentacją stolicy ZSRR. Mecz po ży­
wej i emocjonującej grze zakończył 
się zasłużonym zwycięstwem dru­
żyny moskiewskiej 2:1 (1:0). Zawo­
dy rozegrano w  serdecznej, przyja­
cielskiej atmosferze.
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Oświadczenie Komunistycznej Partii Niemiec
HERLIN (PAP). — Sekretariat Kom unistycznej Partii Niemiec 

prowincji Północny Hen — westjalia, ztożyl oświadczenie w zw iązku  
? „krwawą niedzielą" w Essen.

św ia d c ze n ie  stwierdza:
W dniu 11 m aja, gdy ludność zachodnio -  niemiecka obchodziła 

Dzień Matki, syn m atki niemieckiej, młody bojownik o pokój, F. Mueller 
został okrutnie zamordowany w Essen przez policję adenauerowską. 
Młoda kobieta utraciła męża, 5-miesięczne dziecko — ojca. W szpitalach 
Essen znajdują się ciężko ranne ofiary terroru policji adenauerow- 
skiej. Policja biła do krwi kobiety, starców i dzieci-

Oto jakty , które w sposób bolesny dowodzą, do czego prowaazt 
antyludowa polityka rządu Sońskiego. Miłujący pokój młodzi ludzie 
przybyli na zlot do Essen, aby zademonstrować swą wolę pokoju, aby 
przeciwstawić się planom podpisania „układ'! ogólnego", który przy­
niósłby nieszczęścia nie do opisania naszej ojczyźnie.

W zakończeniu oświadczenie wskazuje na konieczność wspólne­
go działania wszystkich miłujących pokój Niemców. Nadeszła chwila — 
stwierdza oświadczenie — aby działać wspólnie i zdecydowanie. Jesteś­
m y sttą zdolną do zwycięskiego zakoiiczenia w alki przeciwko wrogom  
narodu niemieckiego, przeciwko imperialistycznym, podżegaczom wo­
jennym.

Masowe demonstracje w Tunisie
w d n iu  ża ło b y  n a ro d o w ej

PARYŻ, (PAP). — 12 maja był w Tunisie dniem żałoby narodowej 
w związku z rocznicą traktatu o protektoracie, podpisanego 12 maja 
1881 roku. Jak donosi korespondent dziennika „L,Humanite“ w mia­
stach i osiedlach Tunisu odbyły się masowe demonstracje patriotyczne 
pod hasłem niepodległości. Proklamowano również strajk.
W  stolicy kraju, pomimo koncen­

tracji wielkich sił policyjnych, lud-
aość demonstrowała przed rezyden 
cją „premiera" Bakusza, marionetki 
imperializmu francuskiego. Wznoszo 
no okrzyki: „Precz z Bakuszem!", 
„Żądamy niepodległości Tunisu!" Po. 
licja otworzyła ogień z karabinów 
maszynowych, raniąc wiele osób.

W arabskiej części m iasta prokla­
mowano stra jk  powszechny. Przez 
la ły  dzień zamknięte były wszystkie 
sklepy 1 kawiarnie. W kilku punk­
tach m iasta zrzucbno bomby. Maso­
we demonstracje odbyły się także w 
Sfax 1 w innych miastach.

Korespondent „Liberation" donosi, 
że dowództwo wojsk francuskich za­
rządziło wprowadzenie w mieście 
Tunis godziny policyjnej. Wzmogły

się obławy policyjne i represje wo­
bec prasy arabskiej.

Obowiqzkiem naszym jesl wzywać do walk! 
przeciw wrogom pokoju

Zakończenie konferencji przedstawicieli
kościołów i zrzeszeń religijnych w ZSRR
MOSKWA (PAP). W Zagorsku pod Moskwą zakończyły się obrady 

konferencji przedstawicieli wszystkich kościołów i zrzeszeń religijnych 
w ZSRR, poświęconej walce o pokój. W ostatnim dniu obrad uczest­
nicy konferencji jednomyślnie uchwalili apel do kościołów, zrzeszeń 
religijnych, duchowieństwa i wiernych wszystkich wyznań na świecie, 
orędzie do Światowej Rady Pokoju oraz pismo do Józefa Stalina.
Apel konferencji do kościołów, 

duchownych ł -wiernych wszystkich 
wyznań stwierdza na wstępie, że 
miłujący pokój ludzie na całym 
świecie ogarnięci są trwogą przed 
niebezpieczeństwem wojny, jednak­
że nie wszyscy zdają sobie sprawę 
z tego, gdr.ie leżą jego źródła.

Apel podkreśla, że źródła niebez­
pieczeństwa w ojny kry ją  się tam, 
gdzie konflikty spęłeczne są tłum a­
czone nadm iarem  ludności, gdzie o- 
pracowuje się najpotworniejsze 
środki masowej zagłady, gdzie trw a 
ją  gorączkowe przygotowania do 
wojny i gdzie snuje się marzenia
o panowaniu nad światem.

Nie powinniśmy jednak — głosi 
apel — przymykać oczu na zakusy 
ciemnych sił, tak jak nie powin­
niśmy poddawać się uczuciu stra­
chu i paniki. Obowiązkiem naszym 
jest wzywać do walki z ludzkimi u- 
łomnościami i skłonnościami do 
zbrodni, a nie do walki przeciw bliż

*  Dzięki wielkiemu wysiłkowi finan­
sowemu Państwa szybko postępuje bu­
dowa rurociągu Pilica — Łódt,  najwięk­
szej ’ Inwestycji komunalnej Planu 6-let- 
nleęo w okręgu łódzkim.

W roku bieżącym kredyty na budowę 
rurociągu zwiększone zostały o 140 proc., 
co w bardzo poważnym stopniu przyśpie­
szy tempo budowy aanwao rurociągu, 
który w nl/daleklej przyszłości rozwla*e 
sprawę zaopatrywania w wodę Łodzi, cze­
go nie dokonały rządy Polski kapitali­
stycznej.

*  Do Polski przybywa na występy 
gościnne zespół artystyczny Armii Cze- 
;ho6łowackle) im. Vita NeJedly'ego, od 
znaczony Państwową Nagrodą Artystycz­
ną. Zespół, składający się ze 100-osobo- 
wego chóru, 40-osobowego baletu 1 50- 
obobowej orkiestry, da szereg występów 
w warszawie, we Wrocławiu. Szczecinie 
oraz na obozach le tn ich  Jednostek W oj­
ska Polskiego.

*  Mon ta* drugiej ł trzeciej turbiny 
Cymla-ńskie.l Elektrowni Wodnej — dobie­
ga końca. W tych dniach przeprowadzono 
próby pltrwszej turbiny. Próba, która 
trwała około 3 godzin dala doskonałe wy­
niki. Ten wielki agregat zmontowany zo­
stał w niezwykle krótkim czasie.

Poziom wody na Morzu Cymlańsklm  
wzrasta z  godziny na godzinę. Dzienny 
przybór wody sięga 40 cm.

* W Moskiewskich Zakładach B udo­
wy Samochodów lm . Stalina rozpoczęła 
produkcję nowa automatyczna linia po­
tokowa. którą prs(>śpi«sza dwukrotnie 
produkowanie resorów samochodowych.

* W obwodzie rostowsklm. na zie­
miach, które otrzymały wodę z kanału 
Wołga—Don, założono cztery nowe sow- 
chozy Ministerstwa Przemysłu Spożyw­
czego ZSRR. sowchozy te zajmą się 
przede wszystkim uprawą pomidorów 1 
winogron.

* W dniu XX bm. opublikowano w So­
fii uchwałę Rady Ministrów Bułgarskiej 
Republiki Ludowej 1 KO Bułgarskiej Par­
tu  Komunistycznej o przeprowadzeniu re­
formy pieniężnej, zniesieniu systemu  
kartkowego na artykuły żywnościowe 1 
obniżeniu państwowych cen detalicznych.

* Angielski Komitet Obrony Pokoju 
komunikuje, że rząd zakazał wjazdu do 
Anglii wszystkim delegatom zagranicznym  
na krajową Konferencję Obrońców Poko­
ju, która rozpoczyna się w Londynie w 
niedzielę, X8 maja br.

» Brazylijskie ministerstwo oświaty 
usunęło z podręczników geografii dla 
szkół średnich rozdziały o Związku R a­
dzieckim. krajach demokracji ludowej 1 
Niemieckiej Republice D em okratycznej. 
Dziennik ..Imprensa Popular" podkreśla, 
że powyższa decyzja brazylijskiego m in i­
sterstwa oświaty wywołała protesty opi­
nii publicznej.* w dniu 12 maja rozpoczęły się w 
Nowym Jorku obrady ,VIII sesji Komfsjl 
Socjalnej Rady Społeczno - Gospodarczej 
ONZ.

W obradach biorą udział przedstawicie­
le 17 krajów, w tym Związku Radziec­
kiego, Republiki Białoruskiej, Stanów  
Zlednoczonych, Anglii. Franci 1. Ind U. Brą 
syUl l  Australii.

We Francji wzbiera fala protestów przeciwko prowojennej poli­
tyce imperialistów. Na licznych, wiecach i zebraniach lud francuski 
daje wyraz swemu oburzeniu przeciwko ponoszeniu ciężarów narzu­
conych m u przygotowaniami ao wojny■

Na zdjęciu: wiec w zakładach henault. Pot. — CAP.

nim. Obowiązkiem naszym jest wzy 
wać do walki przeciw wrogom po­
koju, a nie przeciw prawdzie nowe­
go ustroju, odrzucanego przez zwo­
lenników wojny. Naszym obowiąz­
kiem jest przypominać wierzącym 
całego świata, że są oni żywymi u- 
czestnikami wydarzeń dziejowych, 
a nie postronnymi obserwatorami 
bitwy, w której ważą się nasze 
wspólne losy. Dlatego też wzywa­
my wszystkie kościoły i zrzesze­
nia religijne, aby pomogły naro­
dom w walce o utrwalenie pokoju.

Dla Pałacu Nauki i Kultury
w W a rsza w ie

MOSKWA, (PA P). — Dziesiątki
radzieckich zakładów przemysło­
wych wykonują zamówienia dla bu­
downiczych Pałacu Kultury i Nauki 
w Warszawie.

Zakłady „Internacjonał" w  Zaporo- 
żu wysłały przedterminowo do War­
szawy transport siatek drucianych, 
Z Zaporoża wysłano również trans­
port 300 ton materiałów izolacyj­
nych.

Odznaczenie W. Umińskiego
t l o k a z j i  7 0 - le c ia  
twórczości literackie!

I WARSZAWA, (PA P). — Na wnio 
sek Ministra Kultury I Sztuki Pro- 
zydent R. P. odznaczył znanego pi­
sarza Władysława Umińskiego, au­
tora popularnych powieści dla mło­
dzieży — z okazji 70-lecia jego twór 
czości literackiej — Krzyżem Oficer 
skim Orderu Odrodzenia Polski.

Zakulisowe machinacje
w sp ra w ie  Z a g łę b ia  S aary

BERI.IN, (PAP). — Dziennik „Neues Deutschland" w korespon­
dencji własnej z Paryża donosi:

W edług wiadomości uzyskanych 
przez korespondentów niektórych 
dzienników paryskich w europejskim 
wydziale francuskiego ministerstwa 
spraw  zagranicznych, Departam ent 
S tanu USA wysłał ostatnio do kan­
clerza Adenauera i francuskiego mi 
nistra spraw  zagranicznych Roberta 
Schumana projekt nieoficjalnego po­
rozumienia w sprawie Zagłębia Saa- 
ry, domagając się jak najszybszego 
Zawarcia układu w formie wymiany 
listów. Treść tych listów można ująć 
w następujące punkty:

1) Rząd Niemieckiej Republiki 
Federalnej nie będzie się sprzeci­
wiał udzieleniu Zagłębiu Saary 
s ta tu tu  państwa autonomicznego 
w ram ach wspólnoty europejskiej. 
Równocześnie rząd Niemieckiej 
Republiki Federalnej uznaje spe­
cjalne interesy gospodarcze F ran ­
cji w Zagłębiu Saary.

2) Rząd Republiki F rancus­
kiej oświadcza o swym przychyl­
nym ustosunkowaniu się do udzia 
łu poważnych kontyngentów wojsk 
niemieckich w „armii europej­
skiej", do powołania wielu gene- 
.ralów nazistowskich do dowódz­
tw a „armii europejskiej" oraz do 
utworzenia w Niemieckiej Republi 
ce Federalnej sztabu generalnego.

3) Ostatecznie kwestia Saary u- 
regulowana zostanie przez mini­
strów  spraw zagranicznych Sta­
nów Zjednoczonych, W. Brytanii,^ 
Francji i Niemieckiej Republiki Fe 
deralnej po podpisaniu „układu 
ogólnego-" trzech mocarstw za­
chodnich z Niemiecką Republiką 
Federalną.

Komunikat Woj. Ośrodka
Szkolenia Partyjnego
Wojewódzki Ośrodek Szkolenia 

Partyjnego PZPR w Lublinie, za­
wiadamia uczestników grup samo 
kształcenia, wykładowców szkole­
nia partyjnego wszystkich form 
i zainteresowanych, że dnia 17.V 
1952 r. o godz. 1(5.00 odludzie »lf

O D C Z Y T  
na temat: MIĘDZYNARODOWY 
CHARAKTER REWOLUCJI PA* 
DZIERNIKOWEJ. Odczyt odbę­
dzie się w Wojewódzkim Ośrod­
ku Szkolenia Partyjnego PZPR 
Lublin, Krak-Przedmiejcie Nr 41.

Uprasza się o punktualne przy­
bycie.

W  piątek, 9 m aja o godz. 18-ej, 
a więc w chwili kiedy para­

fowano w Paryżu trak ta t o „armii 
europejskiej", w rękach Paryżan 
znajdowały się już egzemplarze 
najpoważniejszego burżuazyjnego 
dziennika francuskiego „Le Mon­
de", zawierającego wręcz sensa­
cyjny dokument. Był nim  skrót 
raportu przesłanego przez szefa 
sztabu generalnego floty USA, ad­
m irała Fechtelera, do sekretarza 
ścisłego gabinetu amerykańskiego 
tzw. Krajowej Rady Bezpieczeń­
stwa, Jam esa Seldona Laya z dn. 
18 stycznia br.

Raport ten przyjęty przez wy­
wiad brytyjski, został przesłany 
szefowi wywiadu brytyjskiego, 
pierwszemiJ lordowi adm iralicji, a 
następnie przekazany redakcji 
wpływowego dziennika paryskie­
go; „Le Monde" uzyskał zezwole­
nie na sporządzenie kopii 1 na częś 
ciową publikację. Nie pozbawiony 
pikanterii jest fakt, że publikacja 
tego dokumentu, który wstrząsnął 
społeczeństwem Europy zachod­
niej, nastąpiła kilka dni po wizy­
cie Fechtelera w Londynie. Fech- 
te ler stara ł się tam  przekonać Bry 
tyjęzyków o konieczności podda­
nia floty brytyjskiej operującej na 
wodach śródziemnomorskich pod 
am erykańską komendą. K ropka w 
kropkę, m anewr taki sam, jak pod 
danie armii krajów  uczestniczą­
cych w pakcie atlantyckim  pod 
komendą Einsenhowera, a obecnie 
Ridgwaya. Rzecz w tym, że Fech- 
teler opuścił Londyn z kwitkiem.

Jakież są tezy raportu Fechtele­
ra?

S tany Zjednoczone powinny się 
liczyć w swych planach strategicz 
nych z wycofaniem z Europy za­
chodniej i Wysp Brytyjskich oraz 
z u tra tą  tych terenów. Siły zbroj­
n e  Europy zachodniej mogłyby się 
utrzym ać po rozpętaniu konfliktu 
nie dłużej niż trzy  dni.

Należy zapewnić Stanom Zjedno

Co ujawnił 
admirał Fechteler?

czonym poparcie krajów  Bliskiego 
Wschodu i A fryki Północnej. Ugo­
da burżuazji krajów  arabskich z 
imperializmem am erykańskim  win 
na być zaw arta kosztem — starych 
imperiów — francuskiego i brytyj 
skiego.

Bazami wypadowymi agresji a- 
m erykańskiej w przyszłej wojnie 
winny s ię  stać J u g o s ła w ia ,  Grecja, 
Turcja, k raje  a r a b s k ie .  G łó w n e  a -  
m e r y k a ń s k ie  b a z y  lo tn ic z e  i  z a o ­
patrzenia winny się z n a le ź ć  w  Af­
ryce Północnej.

Należy wzmóc i udoskonalić me 
tody nasyłania am erykańskich 
szpiegów i dywersantów do k ra ­
jów dem okracji ludowej.

Takie oto są główne tezy Fech­
telera.

Oczywista, sensacyjna publikac­
ja  „Le Monde" wywołała reakcję 
łańcuchową zaprzeczeń ze strony 
oficjalnych czynników am erykań­
skich i angielskich. „Zaprzeczenia^ 
te nie zachwiały naszym przekorni 
niem o prawdziwości raportu"
— stwierdza sóbotnie wydanie „Le 
Monde". — Zaprzeczeń dokumen­
tu spodziewaliśmy się. W tego ro­
dzaju wypadkach nie może być 
inaczej".

Raport yyw ołał niebywałą bu­
rzę w stolicach Europy zachodniej. 
„Gdy naród zgodzi się z góry na 
taką koncepcję — pisze paryski 
„Combat“ — to rezygnuje z  możli­
wości przeżycia. W każdym razie 
rezygnuje z wszystkiego, co mogło 
by być uznane za narodową poli­
tykę zagraniczną". „Jeśli sprawo­
zdanie jest autentyczne — ostrze­
ga katolicka „La Croix — należy 
oczekiwać jego konsekwencji w 
dziedzinie jedności europejskiej 1 
obrony atlantyckiej".

Słowem, cyniczna szczerość pana 
Fechtelera sprawiła, że najbardziej 
nawet atlantyccy dziennikarze za­
częli przebąkiwać o „czarnej godzi­
nie jedności europejskiej" lub też 
„jedności atlantyckiej", cementowa­
nej dolarami i zdradą interesów na­
rodowych przez rządy burżuazyjne 
krajów  atlantyckich.

Szczególnie pogłębiły się sprzecz­
ności między imperializmem amery 
kańskim i brytyjskim . Przekazanie 
raportu Fechtelera do publikacji 
przez wywiad brytyjski świadczy, 
że Anglicy rzucają wszystkie atuty 
w walce o obronę swego panowania 
nad Morzem Śródziemnym. Nie chcą 
oni oddać konkurentom am erykań­
skim za żadną cenę kontroli nad 
drogą G ibraltar — Suez — Aden.

Echa publikacji raportu Fechte­
lera nie są jedynym miernikiem 
tem peratury w stosunkach anglo- 
amerykańskich- Czyż nie znamienne 
było memorandum złożone przez 
am basadę brytyjską w Waszyngto­
nie Departamentowi S tanu w dniu
9 kwietnia br.? W memorandum tym 
r z ą d  brytyjski wyraża niepokój z 
powodu wprowadzania specjalnej 
taryfy celnej, godzącej w eksport 
brytyjski do USA. Głównym źródłem 
naszych wpływów dolarowych — 
skarży się rząd brytyjski w  tym 
memorandum — jest am erykański 
rynek zbytu. Jakżesz więc oczeki­
wać możecie od nas, że będziemy 
pełnowartościowym sojusznikiem, 
silnym pod względem- wojskowym 
jak  i gospodarczym, jeśli podważa­
cie nasze możliwości gospodarcze, 
cofając nam  przysługujące dotąd ul­
gi celne, Ta polityka osłabia zdol­

ność wniesienia przez Brytyjczy­
ków odpowiedniego wkładu do so­
juszu zachodniego.

Nie ma dnia, w którym  by p ra­
sa i radio nie podnosiły wrzawy z 
powodu jakiegoś kroku am erykań­
skiego, wręcz wrogiego, godzącego 
w interesy brytyjskie. Kiedy 7 ma­
ja cała prasa Londynu entuzjazmo­
wała eię otwarciem linii lotniczej 
obsługiwanej przez brytyjskie pa­
sażerskie samoloty odrzutowe, mu­
siała ona równocześnie polemizować 
z politykami i prasą am erykańskie­
go imperializmu, którzy widzieli w  
tym zagrożenie swych interesów. 
„Anglia zamiast kupować nasze sa­
moloty, produkuje je sama i to no­
wocześniejsze i lepsze niż nasz prze­
myśl!" — wykrzykiwali „amerykań­
scy przyjaciele" brytyjskich impe­
rialistów. Konserwatywny „Daily 
Mail" przypomniał, że jeden z sena 
torów am erykańskich skłonił senat 
tym właśnie argumentem do popar­
cia wniosku o opóźnienie debaty w  
sprawie „pomocy" dla Europy. O- 
późnienie przyznania zasiłków dola­
rowych satelitom miało zatrzymać 
rozwój brytyjskiego przemysłu sil­
ników odrzutowych.

Głęboka nieszczerość we wzajem­
nych stosunkach, zasady polityczne, 
tak  niemoralne, że tylko społecz­
ność składająca się z wilków przy­
jąć by ich mogła — oto cechy so­
juszu dwu imperializmów- Jeszcze w 
sierpniu 1949 roku „New York Ti­
mes" pisał: „Kto wie, czy najlep­
szym  lekarstwem nie byłoby, gdyby 
W ielka Brytania stała się czterdzie­
stym  dziewiątym  stanęm am erykań­
skim". Oto podstawa polityczna io -  
juszu anglo-amerykańskiego. Rzecz 
oczywista, am erykańskie apetyty 
wywołują rąz po raz głębokie kry­
zysy we wzajemnych stosunkach 
między tymi największymi mocar­
stwami imperialistycznymi. P. M,
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Hodowla zadecydowała o umocnieniu
spółdzielni produkcyjne! w Hołownie

Ciężkie było życie rodziny W akul- 
czukó^, mieszkańców Hołowna (po 
w iat Włodawa) za czasów sanacyj­
nych. Ciężkie było również w czasie 
okupacji hitlerowskiej, k tóra jako 
rezultat 20 la t rządów sanacyjnych 
dotknęła również i Hołowno.

W akulczukowie i inni chłopi z Ho- 
łowna nie czekali z założonymi rę­
kami, lecz czynnie walczyli prze-

dzieli, że coraz więcej chłopów wy­
raża swą zgodę przystąpienia do go­
spodarki zespołowej. Gdy w jedną 
z niedziel wiosną 1949 roku zorga­
nizowano zebranie gromadzkie ce‘ 
lem omówienia statutu, wówczas 
wróg puścił pogłoskę, że na wsi ob­
jawił się Chrystus, który płacze nad 
dolą tych chłopów, którzy zapisują 
się do spółdzielni.

Nowoczesne obory i stajnie są 
powstaną tu  nowe obory, ctiiewme, i

tiw ko okupantowi. Wiedzieli, że 
wyzwolenie spod jarzm a hitlerow ­
skiego może nadejść tylko ze wscho­
du. I  nie zawiedli się. Armia Radziec 
ka rozgromiła hitleryzm dając na­
rodowi polskiemu wolność. Do wła­
dzy doszedł lud. Fabryki przestały 
służyć jednostkom i stały się włas­
nością narodu. Ziemia majątków ob- 
szsrniczych wróciła do swych p ra­
wowitych właścicieli — do chłopów. 
Lepiej, szczęśliwiej zaczął żyć ro­
botnik i chłop polski, lepiej, dostat­
niej zaczęli żyć również chłopi z Ho- 
lowna. Wielu mało i średniorolnych 
chłopów skorzystało z reform y rol­
nej. Inni poszli do pracy w fabry­
kach 1 urzędach. Młodzież poszła
lo szkół. Zawdzięczając Partii i Wła 
dzy Ludowej znalazł pracę ucząc 
iię jednocześnie Jan  Wakulczuk.

P racując jako urzędnik w Wydzia­
le Rolnictwa Wojewódzkiej Rady 
Narodowej w Lublinie Wakulczuk 
nie zapomniał, że pochodzi z Ho­
łowna. Często przyjeżdżał do swej 
rodzinnej\ wsi, która była mu bli­
ska i droga. Buntowała się jego 
dusza wobec zacofania mieszkań­
ców tej gromady. Bolało go, gdy wi­
dział, że mało i średniorolny chłop 
ni* wyzwolił się do końca, że wy­
zyskuje go na wsi kułak i speku­
lant. Często myślał, jak poprawić 
byt Swym braciom i siostrom, krew­
nym 1 znajomym, wszystkim po­
krzywdzonym i wyzyskiwanym m a­
ło- 1 średniorolnym chłopom, którzy 
stanowili ponad 90 proc. mieszkań­
ców gromady Hołowno. Tow. Wa­
kulczuk czuł, że ma moralny obo­
wiązek, jako syn wsi, zrobić wszy­
stko co jest w jego mocy, by zli­
kwidować na wsi wyzysk kułaków
l spekulantów, by wieś jego rozpo­
częła lepsze, kulturalniejsze życie. 
Wyjście z zacofania wsi widział w 
*półdzielni produkcyjnej.

Organizacja party jna w Hołownie 
nie była zbyt liczne, lecz wszyscy 
Jej członkowie b3rJi pewni, bojowi, 
zahartowani w  walce. Wśród nich 
tow. Wakulczuk rozpoczął pracę u- 
świadamiającą. Gdy zagadnienie 
spółdzielni i sposobów jej założenia 
zostało dostatecznie omówione przez 
członków Partii, wówczas stanęło 
zadanie przeprowadzenia pracy u- 
świadamiającej wśród bezpartyj­
nych.

Całą zimę 1948/W roku towarzy- 
ize partyjni prowadzili pracę uświa 
dam iającą wśród bezpartyjnych 
mało- i średniorolnych chłopów z 
gromady Hołowno. Przestraszyło to 
kułaków ł  spekulantów, którzy wi­

dumą spółdzielców. Już niedługo 
budynki mieszKaine.

Chłopi ciekawi cudu, poszli oglą­
dać, le>cz poza kilkoma dewotkami i 
kułakami, którzy rzekomo widzieli 
„cud“, nikt z mało- i średniorolnych 
chłopów nie mógł ujrzeć objawie­
nia, którego nie było. Chłopi zrozu­
mieli, że jest to wroga robota kuła­
ków, którzy w ten sposób starają 
się odciągnąć ich od spółdzielni pro 
dukcyjnych.

Gdy organizowany przez kułaków 
„cud“ nie pomógł, wówczas ucie­
kli się oni do terroru. Do dwóch 
członków Partii, którzy najćzynniej 
pracowali przy zorganizowaniu w 
Hołownie spółdzielni — Jana Ło- 
patniuka i Stanisława Szostaka wy­
słano listy anonimowe z wyrokami 
śmieroi. Ńie załamało to towarzy­
szy, przeciwnie, utwierdziło ich w 
przekonaniu, że sprawa, o którą 
walczą jest słuszna. W maju 1949 
roku 27 członków podpisało statut 
i w Hołownie powstała spółdzielnia 
produkcyjna III typu. W jesieni te­
goż roku członkowie przeprowadzf- 
li pierwsze wspólne siewy ozimin.

wdzięczając mądremu kierownictwu 
zarządu, na czele którego stał Jan 
Łopatniuk oraz sumiennej pracy 
członków, już w 1950 roku spółdziel­
cy wybudowali dwie murowane, no­
woczesne obory na 80 sztuk bydła 
każda. Odbudowano gospodarczym 
sposobem stajnię, która może po­
mieścić 40 koni.

Pracy uświadamiającej wśród nie- 
zorganizowanych mało i średniorol 
nych chłopów nie przerywano ani 
na chwilę i dlatego już jesienią 
1950 roku tacy gospodarze, jak: 
.Tan Kolarczuk, Teodor Zieliński, 
Łukasz Kozioł, Aleksy Śliwa, Anto­
ni Karpowski, Tekla Dżyróg, Bazyli 
Banasiuk, Jan Zielonka, Jan Barto­
szek, Józef Zając, Jan  Harasimiuk 
i członkowie ich rodzin wyrazili go­
towość przystąpienia do spółdzielni 
produkcyjnej. Przypływ nowych lu 
dzi przyczynił się do poważnego 
wzmocnienia spółdzielni. Nowi człon 
kowie wnieśli około 100 ha dodatko­
wych gruntów  oraz krowy i konie.

Spółdzielcy zdawali sobie sprawę, 
że rozwój ich spółdzielni, gdzie więk 
szość gruntów stanowią łąki, zależy 
od postawienia na właściwym pozio 
mie hodowli. Dlatego na jednym r. 
zebrań postanowiono zakupić z wol 
nego rynku dla spółdzielczej obory
10 krów. Krowy jednak zarówno 
wniesione do spółdzielni przez człon 
ków jako wkład, jak też zakupione 
na wolnym rynku nie przedstawia­
ły najczęściej wartościowego m ate­
riału hodowlanego. Ażeby dochować 
się w przyszłości dobrego stada spro 
wadzono P.a pośrednictwem CRS 
zarodowego buhaja rasy czerwonej,

Blisko rok w  Hołownie nie pro­
wadzono spółdzielczej hodowli 
świń. Dopiero wiosną 1951 r. za­
kupiono na wolnym rynku 30 pro­
siąt, które znalazły czasowe pomie­
szczenie w części niewykorzystanej 
obory. Prosięta racjonalnie karm io­
ne przez członkinię spółdzielni An­
nę Panasiuk, pięknie rosły tak, że 
po upływie 4 miesięcy zaczęto je 
tuczyć. W jesieni tegoż roku 30 tucz 
ników zostało sprzedanych. Waga 
pojedynczej sztuki wynosiła m ini­
mum 160 kg. Dochód jaki dała ho­
dowla świń, przekonał członków 
spółdzielni o jej opłacalności.

Praca to spółdzielni jest lżejsza, idzie zawsze szybciej — wyko- 
nu ją ją w  olbrzymiej wtększosci maszyny.

Na zdjęciu: mechaniczna kosiarka w pracy.

Sfiółdziejnia początkowo była sła­
ba. Majątek jej stanowiło około 150 
ha ziemi, z czego większość to kwaś­
ne, podmokłe łąki. Posiadała stare, 
zacofane narzędzia pracy charak­
terystyczne dla gospodarki indywi­
dualnej, 28 krów i 5 jałówek oraz 
26 koni, które z braku spółdziel­
czych budynków, pozostawały w  
pryw atnych budynkach członków.

Nic też dziwnego, że wrogowie wi 
dząc słabą podstawę gospodarczą 
spółdzielni przepowiadali jej rychły 
upadek. Zawiedli iednaŁ  _ Za­

Członkowie postanowili rozsze­
rzyć hodowlę. Zakupili jeszcze 40 
'prosiąt i przystąpili do budowy 
chlewni spółdzielczej. • Widząc te o- 
siągnięcia spółdzielców z Hołowna 
na przestrzeni 1951 roku do spół­
dzielni przybyło 5 dalszych gospo­
darzy: Jan Burzec, Jan Kryńczuk, 
Grzegorz Danielczuk, Jan  Wiliczka 
i Franciszek Milińczuk.

Dzisiaj spółdzielnia Hołowno jest 
niczym niepodobna do spółdzielni z 
1949 r. Jest to spółdzielnia silna, 
ntóij-tie ŁasoicgiJiiowina. Użyt­

ków rolnych spółdzielnia posiada 
529 ha, w tym jest około 300 ha 
łąki i 52 ha lasu. Wszystkie grunta 
orne są zagospodarowane. Obsiewy 
w roku bieżącym przedstawiają się 
następująco: 50 ha żyta, 28 ha psze­
nicy, 10 ha jęczmienia, 4 ha grochu,
4 ha wyki, 2 ha rzepaku jarego, 2 
ha lnu, 12 ha koniczyny, 28 hn 
ziemniaków. Na 5 ha założono sad.

Zabudowania spółdzielcze stano­
wią: dwie nowoczesne obory i s ta j­
nia, w których znajduje się 41 
krów, 10 jałówek, 20 cieląt, 5 bu­
haj, 28 koni, 43 tuczników, 5 m a­
cior i 16 prosiąt. Spółdzielcy mają 
już przygotowany m ateriał pod bu­
dowę nowoczesnej chlewni na 120 
świń i studni artyzyjskiej. Chlew­
nia i studnia zostaną oddane do u- 
żytku jeszcze w bieżącym roku 
Jest to narazie tylko część budyn­
ków inwentarskich, w przyszłości 
powstaną dalsze obory, chlewnie i 
stodoły craz jasne, widne budyn­
ki mieszkalne dla członków spół­
dzielni. Do tych wszystkich budowli 
potrzeba będzie wiele cegły i dlate­
go spółdzielcy rozpoczęli już budo­
wę własnej cegielni. Dwie szopy 
są już gotowe. Spółdzielcy m ają na-

- m m m t — ** >

kowo krótkity czasie potrafiła umoe 
nić się gospodarczo stała się hodo­
wla. Chłopi dumni są i cieszą się 
z tego, g>Jy widzą, że konie i krow y 
w spółdzielczej oborze lepiej wyglą­
dają niż u indywidualnych chło­
pów. Cieszą stę, gdy widzą, że kro­
wy dają ładne cielęta.

Spółdzielcy z Hołowna zdają so­
bie jednak sprawę z tego, że do­
tychczasowe osiągnięcia nie *ą 
zadowalające. Nie prowadzi się 
tu przy hodowli racjonalnej selek­
cji bydła. Przy zakupie bydła i  wol­
nego rynku w miejsce dobrych 
sztuk hodowlanych kupuje się kro­
wy o niskiej wartości. Dla cieląt i 
jałówek do dzisiaj nie wybudowa­
no potrzebnych okólników, skut­
kiem czego zamiast na wolnym po­
wietrzu przebywają one w oborzą, 
co oczywiście nie wpływa dodatnia 
na ich rozwój.

Spółdzielcy zadowoliwszy sit* 
tym, że mają dużą ilość łąk i pas­
twisk, nie upraw iają ich, skutkiem 
czego trawy na pastwisku i łąkach 
są kwaśne i nie przedstawiają wię­
kszej wartości odżywczej. Dzieje 
się tak dlatego, że spółdzielni brak 
jest fachowej opieki i rady z< *tro-

Siewy to Hołownie zostały przeprowadzone przed terminem, Na 
zdjęciu: Tekla Dżyróg, Maria Zielonka i Staniśław Pawłowski w czast» 
siewu.

dzieję, że jeszcze w bieżącym ro­
ku produkcja zostanie uruchomio­
na.

Lecz to jeszcze nie cały m ajątek 
spółdzielczy. Spółdzielnia posiada 
własne narzędzia rolnicze jak: 25 
wozów, 5 siewników zbożowych 
3 siewniki nawozowe, 3 żniwiarki, 
3 kopaczki, 28 pługów jednoskibo- 
wych, 2 pługi dwuskibowe, 6 kul- 
tywatorów, siewniki do koniczyny, 
36 różnych bron, opielacz do bura­
ków i ziemniaków, 4 obsypniki o- 
raz własny samochód ciężarowy.

Oto krótki bilans trzyletniej ze­
społowej pracy.

Lecz nie tylko wzrosło dobro spo­
łeczne spółdzielni. Lepiej, dostat­
niej zaczęli żyć jej członkowie Oto 
zarobki niektórych członków. Jan  
Harasimiuk z żoną za swą całoroczną 
pracę w 1951 r. otrzymał: 27,32 q 
żyta, 15,37 q pszenicy, 13,66 q owsa, 
8,54 q jęczmienia, 50 kg gryki, 34,15 
q ziemniaków, 13,56 q słomy oraz 
1.366 zł. gotówką. Cyryl Grześ z 
żoną zarobił 52,10 q zboża, otrzymał 
on: 22,21 q żyta, 12,49 q pszenicy,
11 q owsa, 6 q jęczmienia, 27 q 
z.iemniaków, 11 q słomy i 1.110 zł 
gotówki.

Samotna Anna Jawicz, cói*ka ma­
łorolnego chłopa, która do czasu za­
łożenia spółdzielni 8 lat służyła u 
kułaków, (takich jak np. Michał R ut­
ko z gromady Zahajki, gm. Krzy- 
wowierzba) zarobiła w ciągu 1951 
roku: 14 q żyta, 7,91 q pszenicy, 
7 q owsa, 4,39 q jęczmienia, 25 kg 
gryki, 17,59 q ziemniaków, 7 q sło­
my oraz 703 zł. gotówki. Podobnie 
zarobiła samotna Anna Wakulczuk 
1 pozostali członkowie.

Czynnikiem, który zadecydował,
&s U s M m  x  stósu&r

ny Wydziału Rolnego Powiatowej 
i Wojewódzkiej Rady Narodowej. 
Wydziały te powinny skierować do 
Hołowna swych specjalistów, któ­
rzy by nie tylko zwiedzili spółdziel. 
nię, lecz nauczyli spółdzielców ra­
cjonalnego prowadzenia hodowli.

Te drobne niedociągnięcia ni* 
mogą przysłonić olbrzymich osiąg­
nięć spółdzielców z Hołowna, z któ­
rych są oni słusznie dumni. Spół­
dzielnia Hołowno ma wszelkie da­
ne by stać się wzorem spółdzielczej 
gospodarki, na którym uczyć sie bę­
dą chłopi gospodarujący dotych­
czas indywidualnie.

Chłopi z Hołowna są dziś niez­
miernie wdzięczni tow. Wakulczu- 
kowi, że pomógł im w przejściu n* 
tory gospodarki zespołowej.

Spółdzielcy budują nową studnię.,.

Przykład tow. Wakulczuk# powi­
nien przypomnieć innym synom i 
córkom wsi pracującym w mieście, 
że mają obowiązek pomóc rodzin­
nym wioskom w przejściu do gos- 

Lesfi9j.fi.wei, CM
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J. S<an?sławeŁ
Korespondent zakładowy

Mamy wszystkie dane by wykonać zadania reku 1952
Na. łamach „Sztandaru Ludu" uka 

zał się 'ima 3 bm. artykuł kierow­
nika Wydziału Ekonomicznego KW 
PEPR tow. Jana Kisielewicza pt. 
.„Zadania jakie stoją przed LPZB w 
roku 1952 wym agają podniesienia 
poziomu kierownictwa partyjnego i 
gospodarczego". Zawiera on wiele 
cennych wytycznych dla pracy w bu 
downictwie. Korespondenci, przodow 
nicy pracy i kierownictwo partyjne 
zjednoczeń budowlanych powinni 
wriąć udział w dyskusji nad tym, w 
jaki sposób można by usprawnić pra 
eę tak, by zadania 1952 roku wyko­
nać w pełni i przed terminem. Po­
nieważ w roku 1951 plan produkcyj­
ny wykonaliśmy w 120«/», to w roku 
bieżącym zdawało się, na podstawie 
doświadczeń roku ubiegłego, że 
wszystko pójdzie łatwo.

■ Na początku walki o plan powsta­
ło wśród kierownictwa partyjnego, 
Związkowego 1 gospodarczego samo- 
uSpokojenie. „Jakoś tam  się wyko­
n a " '— mówiono na każdej naradzie 
ezy odprawie, na których wydawano 
wiele zaleceń i wytycznych, lecz wy 
konania nikt nie kontrolował.'

Weźmy dla przykładu Zarząd Bu­
dów Nr 1. Co miesiąc organizuje 
się tam  narady wytwórcze. Termi­
ny są zawsze dotrzymane, ale nara­
dy nie są odpowiednio przygotowa­
n i  .dlatego nie mobilizuj." załogi do 
dalszej pracy. N a ostatniej naradzie, 
która odbyła się dnia 25.IV.1952 r. 
okazało się, że protokółu z poprzed­
niej narady nie. przepisano na czy­
sto. Samo czjrtanie protokółu trwało 
około 2 godzin, a przecież zawierał 
mi wytyczne do pracy, omawiał błę- 
3y i bolączki naszych budów. Należy 
więc wnioskować, że sprawami om a­
wianymi na naradzie odbytej w m ar 
cu l?ikt się nie interesował, a wy­
tyczne nie były wprowadzone w ży­
cie.

Jakie to miało skutld, wykazała 
inaliza wykoftania planu w pierw- 
<rej i drugiej dekadzie kwietnia. Oto 
Budowa, B-7/52 plan w pierwszej de 
kadzie kwietnia wykonała w llO»/«, 
w drugiej dekadzie już tylko w 85*/«, 
jrdyż główny inwestor nie zdążył u- 
śtalić koloru posadzki, jaka' miała 
być zrobiona. Budowa B-9/52 wyko­
nała w I-szcj dekadzie' plan w 115«/», 
w drugiej dekadzie — tylko w 58% 
z powodu braku blachy i żelaza na 
drzwi. Budowa B-21/6/52 w dwóch 
dekadach wykonała tylko 45%, gdyż 
polecono tam  wywozić ziemię z wy­
kopów na odległość ponad kilometr*
i  gdy kanalizacja została założona, 
ziemię zwożono z powrotem celem 
Nasypania dołów. Budowa B-22/52 w 
T dekadzie wykonała swe zadania w 
95% a w XI dekadzie wskaźnik sko­
czył aż ha 700"/#, co świadczy o nie­
właściwym planowaniu robót przez 
kierownictwo budowy. 2!e przedsta­
wia się praca na Budowie B-28/52, 
gdzie z powodu braku żwiru na pod 
sypki torowe plan w I dekadzie wy 
konano w 3 9«/o, a w n  — w 33% i 
dotąd jeszcze nikt nie zadał sobie 
trudu zbadać kto winien, że żwiru 

ęsas nie dostarczono.
Dużo budów (na przykład: B-23/52 

r. — piekarnia) pracuje tylko kil­
ka dni' w miesiącu, z powodu 
zmian w dokumentacji. Z powodu 
braku dokumentacji, która miała być 
dóstarczona jeszcze w m arcu przez 
Centralę Jajczarsko - Drobiarską w 
Lublinie, przerwano na kilka dni pra 
cę na B -ll/52. Na B-33/52 przerwa 
np pracę z winy Głównego Zarządu 
Ligi Lotniczej Dział Inwestycji we 
Wrocławiu, gdyż powstała niezgod­
ność w dokumentacji.

Z tych kilku przykładów można 
vtiioskować, że kierownictwo Budów 
aictwa Przemysłowego, bez należy­
tego zastanowienia przystępuje do 
organizacji budowy, nie mając peł­
nej dokumentacji i odpowiedniej de­
cyzji oraz potrzebnych materiałów. 
W skutek tego powstają dodatkowe 
koszty związane z utrzymaniem ad­
ministracji budowy i przerzucaniem 
pracowników z jednej budowy na 
drugą. Ludzie ci nie pracują, a dniów 
kę musi się im zapłacić. Przenosze­
nie pracowników jest często całko­
wicie bezplanowe. Tak np. w dniu
5 bm. na polecenie Działu Zatrudnię 
nia LPZB delegowano 7 cieśli z bu­
dowy 29/52 w Poniatowej należącej 
do Z. B. >Tr 1, do Zarządu Budów 
Nr 4 przy FSC. I  co się okazało? 
Cieśle na drugi dzień wrócili z po­
wrotem, gdyż Sekcja Produkcji Z. B. 
Nr 4 nie m iała ciesielskich robót. 
Stracono przez to 112 roboczogodzin, 
z#, które trzeba zapłacić. Zdarzają 
się też często wypadki, jak np. na 
B-21/52, że samochód z pełnym ła­

dunkiem czeka kilka godzin pod bra 
mą wjazdową zanim zostaną wypeł­
nione formalności, ale gdy wyjeżdża 
z powrotem to nikt nie kontroluję 
co się na samochodzie wywozi. Te 
wszystkie na pozór małe rzeczy stwa 
rzają duże trudności.

W celu usprawnienia pracy, kie­
rownictwo Z. B. 1 organizuje co­
dzienne narady kierowników Sekcji. 
Nie zawsze dają one jednak odpo­
wiednie rezultaty. Np. 24 kwietnia 
br. w naradzie wzięło udział 12 osób. 
N arada trw ała ponad godzinę, a dy­
spozycje do pracy wydano 3 oso­
bom. Inni nic konkretnego nie usły­
szeli, stracili tylko cenny czas. 26 
kwietnia w ciągu 80 min. omawiano 
zagadnienie hoteli robotniczych, lecz 
konkretnie sprawy nie załatwiono. 
Nie wyznaczono odpowiedzialnego 
człowieka za wykonanie prac zwląza 
nych z ustawieniem bufetów w ho­
telach. Na odprawie 29.IV, która 
trw ała 40 min. obecnych było 13 o- 
sób, ale wydano dyspozycje tylko 
kierownikowi Sekcji Transportu i 
Zaopatrzenia, pozostałe osoby głosu 
w ogóle nie zabierały.

Przecież na naradach tatki eh za­
miast wydawać dyspozycje i prowa­

dzić polemiki z kierownikami posz- danie do wiadomości załodze dekado
czególnych sekcji, winno się oma­
wiać zagadnienia produkcji, organi­
zację pracy, obniżanie kosztów włas 
nych, współzawodnictwo pracy, ra ­
cjonalizację, oszczędność m ateria­
łów budowlanych, walkę z marno­
trawstwem i bumelanctwem oraz do­
prowadzenie planu do każdego ro­
botnika i rozdzielenie planu na posz­
czególne załogi.

Narady i odprawy nie przyniosą 
pożądanych rezultatów, gdy nie bę­
dziemy kontrolować wykonania zale 
ceń i wytycznych. Jest to jednym z 
zasadniczych błędów w pracy kie­
rownictwa politycznego i gospodar­
czego Zarządów Budów Nr 1. Dla 
potwierdzenia podam następujący 
przykład;

W dniu 15 lutegó br załoga Zarżą 
du Budów Nr 1 podjęła współzawod 
nictwo międzyzakładowe, do którego 
wezwano załogę Zarządu Budów Nr 
3 w Zamościu i Zarządu Nr 2 w Re­
jowcu. Obliczeniem i kontrolą wyni­
ków m iała zająć się specjalna komi­
sja techniczna LPZB. Od tego czasu 
minęły 2 miesiące, a wyniki są zało­
dze dotąd nieznane. A przecież po-

DNI OŚWIATY, KSIĄŻKI I PRASY

„Sztandar Lisdu" cieszy się dużą popularnością wśród mas pracu­
jących.

Na zdjęciu: robotnice z Huty Szkła ' w Lublinie przeglądają przed 
rozpoczęciem pracy ostatni numer swego pisma. (Fot. Wier.)

wych i miesięcznych wyników zmo­
bilizuje ją do dalszej intensywnej 
pracy, wskaże popełnione błędy i po 
zwoli na przyszłość ich uniknąć.

Jak  wykazały doświadczenia, o 
wykonaniu planu decyduje dobra or 
ganizacja pracy, znajomość planu 
produkcji przez całą załogę i walka 
wszystkich pracowników o jego rea­
lizację. Przyczyni się do tego nie 
organizowanie codziennych narad z 
adm inistracją w biurze lecz bezpo­
średnio z załogą na budowach. W te­
dy każdy pracownik będzie dokład­
nie znał swe obowiązki i będzie czuł 
się odpowiedzialny za wykonanie 
swej pracy. Pomóc w tyr* muszą na 
rady miesięczne, organizowane przez 
kierownictwo budów, a w których 
winien brać udział przedstawiciel kie

rownigtwa politycznego i gospodar- 
czego.

Wielokrotne doświadczenia w yka­
zały, że załoga Zarządu Budów Nr 1 
jest zdolna wykonać nawet najtrud­
niejsze zadania, szeregi kadr tech­
nicznych są dobrze zasilone przez ta  
kich techników, jak  Mieczysław Za­
lewski, Stefan Kędzierski, Bogdan 
Grabowski i wielu innych. Wśród ro 
botników mamy wielu przodowni­
ków pracy jak  Aleksander Saba, Jan  
Serewa, Mieczysław Grela, Jan ' Sza- 
bala i inni. Mamy zdolnych m aj­
strów jak Bropisław Florek, Alek­
sander Skowroński, Krzemiński i 
inni. Kierownikiem Zarządu jest wie 
lokrotny przodownik pracy tow. 
Dragan. Ludzie ci chcą i potrafią 
zrealizować plany roku 1952, al® 
trzeba im w tym  pomóc.

Młodzież Lublina przygotowuje się
do Zlotu Młodych Budowniczych Polski Ludowej

Zarząd Miejski ZMP w Lublinie, 
zgodnie z wytycznymi Zarządu Głów 
nego w sprawie pracy przedzloto- 
wej wśród młodzieży, zorganizował 
w dniach 11.IV. i 16.IV. br. miejską 
naradę aktywu robotniczego, urzęd­
niczego i szkolnego. W ynikiem tej 
narady było zorganizowanie we 
wszystkich zakładach pracy i szko­
łach zebrań masowych, na których 
zapoznano młodzież z treścią apelu 
zlotowego ZG ZMP.

Dla sprawniejszego przeprowadzę 
nia zebrań masowych przydzielono 
do każdej organizacji robotniczej i 
szkolnej instruktora nieetatowego, a 
do takich zakładów, jak  FSC czy 
WSK — członków Prezydium i in­
struktorów  ZM ZMP. Zebrania m a­
sowe przeprowadzono już w  60 za­
kładach pracy na ogólną liczbę 70, 
w  których istnieją organizacje mło­
dzieżowe.

Powstało 20 komisji współzawod­
nictwa, inne powoływane są nadal, 
c czym świadczą maldunki napły­
wające do Zarządu Miejskiego ZMP. 
Zebrania wykazały ogromhe zainte­
resowanie młodzieży Zlotem, czego 
przykładem jest znaczny udział rnło 
dzieży niezorganizowanej ł zobowia

Z ż y c i a  P a r t i i

Umacniając istniejące spółdzielnie produkcyjne
nie wolno zapominać o budowaniu nowych

Powstawanie nowych spółdzielni 
produkcyjnych i umacnianie już ist­
niejących w dużei mierze uzależnio­
ne jest od tego, jak Komitety Gmin­
ne pomagają w pracy podstawowym 
organizacjom partyjnym . Chłop- 
spółdzielca, niedawny gospodarz in­
dywidualny nie od razu wyzbywa 
się nawyków posiadacza. Mówią o 
tym fakty, mówią sami spółdzielcy. 
Przewodniczący spółdzielni produk­
cyjnej w Łysobykach, ob. Więcek, 
tak mówi o sobie:

„Ciągnęło mnie do spółdzielni, ale 
z drugiej strony nie rozumiałem co 
to jest własność spółdzielcza. Nawet 
już później, kiedy wstąpiłem 
do spółdzielni, to jeszcze nieraz bo­
lało mnie serce o „mój“ grunt, o 
„mój" inwentarz.

Trzeba było dłuższego okresu cza­
su, żebym wreszcie przestał się tur- 
bować o „swoje", a zaczął myśleć o 
wspólnym majątku. Dzisiaj to wi­
dzę już jaki byłem naiwny, ale w te­
dy nie umiałem tego dostrzec. Po­
mogła mi to Zrozumieć organizacja 
partyjna".

Okres wahania się, przełamywania 
nawyków drobnego posiadacza prze 
chodzi prawie każdy spółdzielca. 
Długość tego okresu uzależniona 
jest od dobrej lub złej pracy orga­
nizacji partyjnej. Dlatego też zada­
niem Komitetów Gminnych jest po 
móc podstawowym organizacjom 
partyjnym , aby mogły one podołać 
swoim zadniom.

W powiecie puławskim na.jwięk1- 
sze osiągnięcia pod tym względem 
ma KG w Markuszowie. Złożyła się 
na to kolektywna praca wszystkich 
członków KG i ciągła troska o spół 
dzielnie powstałe na terenie gminy.

Każda spółdzielnia produkcyjna, 
a jest ich piłjć w tfminie M arku­
szów, ma przydzielonego opiekuna

z ram ienia KG. Umożliwia to Komi­
tetowi Gminnemu ciągłe bezpośred­
nie oddziaływanie na tok pracy w 
spółdzielniach. Dzięki tej ścisłej 
kontroli w porę spostrzeżono i  z 
miejsca zareagowano na niedosta­
teczną pracę podstawowych organi­
zacji partyjnych w Kaleniu i Przy- 
bysławicach.

Na początku br. w zgodnej do­
tychczas pracy spółdzielców w Ka­
leniu zaczęło się coś nagle psuć. 
Zdarzały się coraz częściej wypadki 
nie wychodzenia do pracy. Zaalar­
mowany tym sekretarz KG tow. 
Szmit pojechał na miejsce i zwołał 
zebranie organizacji partyjnej, po­
święcone omówieniu przyczyn roz­
luźnienia dyscypliny pracy. Na ze­
braniu wyszło na jaw, że w ostat­
nim czasie podstawowa organizacja 
zaniechała pracy partyjnej, wskutek 
czego członkowie spółdzielni stali 
się mniej odporni na podszepty wro 
ga klasowego. W dodatku sekretarz 
podstawowej organizacji partyjnej 
tow. Aleksander Gąszczyk dawał 
zły przykład nie wychodząc sam do 
roboty.

Po przeanalizowaniu dotychczaso­
wego stanu rzeczy organizacja par­
tyjna przy pomocy KG zdjęła ze sta 
nowiska sekretarza tow. Gąszczyka, 
staw iając na jego miejsce tow. Hen­
ryka Zająca, wyróżniającego się 
swoim partyjnym  stosunkiem do 
pracy. Jednocześnie organizacja 
party jna nakreśliła sobie plan p ra ­
cy polityczno -  uświadamiającej na 
najbliższą przyszłość. Dobrym przy­
kładem członków P artii oraz w ytę­
żoną pracą agitatorów przełamano 
niesocjalistyczny stosunek do pracy 
niektórych spółdzielców. Siewy wio­
senne przeprowadzono przy udziale 
wszystkich członków spółdzielni.

W Przybysławicach do wiosny br. 
stosowane były dniówki „słoneczne", 
na co podstawowa organizacja nie 
zwracała uwagi. Dopiero Komitet 
Gminny w ytknął jej ten błąd wyka 
żując, że ten system oceny pracy 
jest krzywdzący dla członków spół 
dzielni i wywołuje słuszne niezado­
wolenie- Organizacja partyjna przy 
czynnej pomocy KG pomogła człon 
kom spółdzielni opracować słuszne 
normy dniówek obrachunkowych.
I tu również okazałd się konieczna 
zmiana sekretarza podstawowej or­
ganizacji partyjnej, którym został 
wybrany tow. Tadeusz Kamiński.

Komitet Gminny w Markuszowie 
wykazał wiele inicjatywy w kierun­
ku właściwego ustaw iania pracy 
podstawowych organizacji party j­
nych w spółdzielniach produkcyj­
nych. Ale umacniając istniejące spół 
dzielnie produkcyjne Kom itet Gmin­
ny nie walczy jednocześnie o założe­
nie nowych. W Kłodzie i Olempinie 
zarejestrowane spółdzielnie produk­
cyjne nie prowadzą jeszcze wspól­
nych siewów z powodu małego area­
łu ziemi. Należałoby tu wzmocnić 
pracę propagandową celem zwięk­
szenia liczby członków spółdzielni, a 
przede wszystkim ożywić pracę miej 
scowych podstawowych organizacji 
partyjnych. O słabej pracy KG w 
Markuszowie nad budową nowych 
spółdzielni produkcyjnych świadczy 
fakt, że oprócz pięciu zarejestrowa­
nych spółdzielni produkcyjnych nie 
powstał dotychczas ani jeden komi­
tet założycielski. Umacnianie ist­
niejących spółdzielni produkcyjnych 
nie może być powodem zapominania
o konieczności organizowania no­
wych. Jest to bowiem w tej chwili 
najważniejsze zadanie, jakie stoi 
przed Partią. J—rz.

z ani a podejmowane zespołowo i in­
dywidualnie. (M. in. w WSK pow­
stały, w ram ach pierwszego etapu 
przygotowań, dwie brygady młodzie 
żowe i oddział młodzieżowy).

Młodzież z FSC też nie chce po­
zostać w tyle i konsekwentnie wpro 
wadza w  czyn swoje zobowiązania.

Komisja współzawodnictwa, n a j­
więcej uwagi poświęca brygadom 
młodzieżowym, których w FSC po­
wstanie 50 (współzawodniczyć będą
0 tytuł najlepszej w przemyśle mo­
toryzacyjnym).

W ZBM wyłoniona została spośród 
inżynierów i techników specjalną 
ekipa, w  skład której wszedł także 
przedstawiciel podstawowej organi­
zacji partyjnej i ZMP i związków 
zawodowych. Zadaniem tej ekipy 
jest opracować plan powstania bry­
gad młodzieżowych z oznaczeniem 
miejsca, ich składu osobowego i 
kierownictwa. Do dnia 15 bm. po­
wstanie 60 brygad młodzieżowych.

Podobnb zebrania, na których po­
wołane zostały komisje konkurso­
we, odbyły się już we wszystkich 
szkołach na terenie m iasta Lublina

Konkurs już się rozpoczął. W 
Technikum Budowlanym , np. rzu­
cono hasło zasadzenia drzewkami 
ulic, skopania i zasiania traw ą zie­
leńców.

Z apelem zlotowym zapozriano
również drużyny harcerskie, które 
jak np. w. szkołach TPD 9, 15, 23
przygotowują zespoły artystyczne 
do miejskiego konkursu artystycz­
nego. Szkoda tylko, że sprawa kon­
kursu o tytuł najlepszej klasy nie' 
została należycie zrozumiana i że 
do tej pory nie zrobiono niczego, 
by konkurs ten przeprowadzić. Da­
łoby to z pewnością dobre wyniki, 
bo rrj/łodzież nasza jest ambitna, o- 
fiarna i pełna zapału.

Przygotowania, do Zlotu znacznie 
wpłynęły na ożywienie pracy kul­
turalno-oświatowej. Zajęto się prze­
de wszystkim przygotowywaniem 
młodzieżowych zespołów artystycz­
nych do konkursu. Dotychczas zgło­
siło się 36 zespołów, w tym 12 robot­
niczych, 13 szkolnych i 11 harcer­
skich. Opiera.ja.c się na pierwszych 
doświadczeniach, ZM ZMP ogłosił 
konkurs na najlepszą zabawę mło­
dzieżową w miesiącu maju i czerw­
cu oraz na najlepszą satyrę na bi­
kiniarzy i bumelantów. Czyni także 
przygotowania do masowego udzia­
łu młodzieży w akcji łączności m ia­
sta ze wsią.

Sum ując dotychczasowe wyniki 
pracy przedzlotowej ZM ZMP n a­
leży stwierdzić, że mimo opóźnienia 
akcji, przebiega ona dość sprawnie. 
Należy spodziewać się, że ZM uczy­
ni wszystko, by niedociągnięcia w 
pracy przygotowawczej, a zwłaszcza 
w pracy dotyczącej współzawodnic­
twa i utworzenia brygad młodzieżo­
wych, spowodowane nieodpowied­
nim, wykorzystaniem aktywu orga­
nizacyjnego, usunąć jak  najszybciej, 
tak, aby Lublin nie pozostał w tyle
1 był jak najliczniei reprezentowa­
ny na Zlocie. G—rz,
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S ta n is ła w  K o w a lc z y k
Członek Komisji Oświaty i Kultury WRN.

Rozpoczęła się rekrutacja młodzieży
na wyższe studia

Dla przeprowadzenia rekrutacji na 
i  rok wyższych studiów powołane 
zostały już w szkołach ogólnokształ­
cących stopnia licealnego i liceach 
pedagogicznych szkolne komisje re­
krutacyjne (na terenie powiatów — 
komisje powiatowe, na terenie woje 
wództwa — pełnomocnik Prezydium 
WRN do spraw rekrutacji, w szko­
łach wyższych — komisje uczelnia- 
ńę oraz wydziałowe komisje dla do­
boru kandydatów na I  rok studiów). 
Wszystkie te ogniwa m ają dopomóc 
młodzieży w wyborze właściwego kie 
runku studiów i zapewnić taki skład 
klasowy młodzieży szkół wyższych, 
aby uczelnie mogły spełnić swe zada 
nia kształcenia i wychowania kadr 
świadomej inteligencji ludowej. Komi 
sje te  m ają również za zadanie właści 
we rozmieszczenie kandydatów w 
ośrodkach najbardziej dla nich od­
powiednich.

Pracą powiatowych komisji rekru 
tacyjnych kieruje delegat Prezydium

PRZODUJĄCY KOLPORTER

'S/t* ' 
i.i|i i

Mgr. Franciszek Kraczkiewlcz jest 
kolporterem prasy w  Akademii Me­
dyczne). Ze swoich, ooowiązkow w y ­
wiązuje się wzorowo.

fe a tr  Państwowy lm. J. Oiterwy:
„Wieczór Trzech Króli" Szekspira — go­
dzina 19-ta.

Teatr Muzyczny: — „Orfeusz w piekle" 
Offenbacha, godz. 19.
Kina

Apollo — „Nędznicy" część I  — film  
prod. francuskiej — godz. 16, 18. 20.

Robotnik: — „D.S. 70 nie działa" —
produkcji czeskiej. Godz. 16, 18, 30.

M alto: ■— „Warszawska premiera" prod.
polskiej. — Godz: 16, 18, 20,

DYŻURY APTEK:
Bramowa 3/8, K unickiego 42, Szopena 

15, Kallnowszczyzna 44.

TELEFONY:
Pogotowi* Elektryczne 29-61.
Pogotowie Ratunkowe 44-44 t 09.
8tr»* Pożarna 11-11 1 08.

Powiatowej (Miejskiej) Rady Naro­
dowej jako przewodniczący, ponad­
to jednym z członków tej komisji 
jest przedstawiciel Komisji Ośwmty 
i Kultury Powiatowej (Miejskiej) 
Rady Narodowej.

Powiatowa (Miejska) Komisja Re 
krutacyjna koordynuje i kontroluje 
pracę szkolnych komisji rekrutacyj­
nych na terenie powiatu, bada i ana 
ltzuje materiały nadsyłane przez 
szkolne komisje rekrutacyjne i daje 
pełną charakterystykę kandydata 
ubiegającego się o przyjęcie na stu ­
dia wyższe.

W terminie do dnia 10 maja 1952 
roku powiatowe komisje rekrutacyj­
ne miały sporządzić zestawienia licz 
bowe kandydatów na I  rok studiów 
i przesyłać je pełnomocnikom P re­
zydium WRN do spraw rekrutacji.

Po sprawdzeniu ankiet, wypełnie­
niu k art indywidualnych kandyda­
tów i zaopiniowaniu, komisje powia­
towe z kolei przesyłają podania kan 
dydatów w terminie do dnia 10 lipca 
do rektorów szkół wyższych.

W pracach nad doborem kandyda­
tów żywy udział biorą komisje oświa 
ty 1 kultury gminnych, powiatowych 
i miejskich rad narodowych, które 
kontrolują pracę szkolnych i powia­
towych komisji rekrutacyjnych oraz 
przebieg pracy w terenie.

Przewodniczący powiatowej (miej­
skiej) komisji rekrutacyjnej odpowie

O strym  p ió r e m

Felieton -  zagadka
Znajdujemy się na mecie Biegów 

Narodowych. Za chwilę przybędą 
pierwsi zawodnicy. Już są niedale­
ko. Widać, jak biegną zw artą ławą. 
Nagle od grupy odrywają się dwie 
białe koszulki i z zawrotną szybko­
ścią zbliżają się do mety. Jeszcze 
sekunda i już są. Rozlega się grzmot 
oklasków. Obaj zawodnicy przybyli 
na m etę w  doskonałej formie. Od 
razu widać, że sta rt do wyścigu po­
przedzili długotrwałymi i systema­
tycznymi treningami. Organizatorzy 
biegów składają im gratulacje i wrę 
czają cenną nagrodę w postaci pięk 
nego radioodbiornika. Chłopcy są 
rozpromienieni z radości- Nagle 
przez tłum  przedziera się jakiś czło­
wiek. Jest to delegat PPK  „Ruch". 
Nachyla się do kierownika wyścigu 
i szepcze mu coś do ucha. Tamten 
po chwili nam ysłu odbiera aparat 
radiowy i przekazuje go delegatowi 
PPK „Rueh“.

PYTANIE:
Dlaczego tak  się stało i co szeptał 

delegat PPK  „Ruch“?.
ODPOWIEDZ:
Delegat PPK  „Ruch" wyjaśnił, że 

zwycięzcy zawdzięczają doskonałą 
formę tylko miejscowej Delegaturze 
Ruchu", która nie założyła do tej 

pory kiosku z gazetami w poczekal­
ni MPK na Dziesiątej i po czasopis­
ma trzeba biegać aż do ul. Pięknej. 
Obaj zawodnicy byli mieszkańcami 
dzielnicy „Dziesiąta".

J u r .

„SZTANDAR LUDU” 
W y d a w c a  -  K 8 W „ P R A 8 A -  
Redakcja i Administracja — Lublin 
ul. 3-go Maja 14. Lubelska Drukarnia 
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dzialny jest za właściwą organizację 
pracy i obieg dokumentów, ponadto 
zobowiązany jest składać okresowe 
sprawozdania Prezydium Powiato­
wej (Miejskiej) Rady Narodowej z 
przebiegu prac związanych z dobo­
rem kandydatów na studia wyższe.

Po zakończeniu akcji Prezydium 
przeprowadzi analizę i ocenę pracy 
powiatowej (miejskiej) komisji re­
krutacyjnej.

Na szczeblu wojewódzkim Pełno­
mocnik Prezydium Wojewódzkiej 
Rady Narodowej do spraw rekru ta­
cji koordynuje i kontroluje prace ko 
misji uczelnianych do spraw rekru­
tacji, komisji dla doboru kandyda­
tów w szkołach wyższych oraz in­
formuje Prezydium WRN o przebie 
gu prac związanych z doborem kan­
dydatów na studia wyższe.

Prezydium WRN po zakończeniu 
akcji przeprowadzi na swoim posie­
dzeniu analizę i ocenę całokształtu 
pracy na terenie województwa.

Zadania rad  narodowych w pra­
cach związanych z doborem kandy­
datów na studia wyższe są szczegól­
nie ważne.

Szkoły wyższe kształcąc 1 wycho­
wując kadry inteligencji ludowej w 
duchu ofiarnej służby Ojczyźnie, wal 
kl o pokój i socjalizm — przygoto­
wują pracowników o najwyższym 
poziomie kwalifikacji zawodowych, 
zdolnych do samodzielnego naukowe­
go opracowania zagadnień przy wy­
konywaniu swego zawodu, kształcą 
pracowników nauki 1 przygotowują 
Ich do pracy dydaktycznej i badaw­
czo .  naukowej, organizują i prowa­
dzą badania naukowe, biorą udział 
w upowszechnianiu nauki i techniki 
oraz w szerzeniu naukowego poglą­
du na świat.

Wspaniały koncert radzieckich artystów
w Państwowym Teatrze w Lublinie

We wtorek 13 maja w  sali Teatru 
Państwowego w Lublinie odbył się 
koncert radzieckiej grupy baleto­
wej Państwowego Teatru Wielkie­
go ZSRR w Moskwie odznaczonego 
orderem Lenina, i Moskiewskiego 
Teatru Muzycznego im.. Artystów 
Ludowych Stanisławskiego i Niemi- 
rowicza — Danczenki. W koncercie 
wziął udział również skrzypek 
Michał Wajman, laureat Międzyna­
rodowych Konkursów Skrzypco­
wych w Pradze, Lipsku i Brukseli.

W sali T eatru Państwowego w 
Lublinie zebrało się znacznie wię­
cej widzów niż mogły pomieścić 
miejsca siedzące, a jeszcze kilka­
krotnie większa ilość osób nie mo­
gła otrzymać biletów.

Publiczność lubelska z wielkim 
entuzjazmem przyjęła świetnych 
radzieckich artystów.

Jako pierwszy num er programu 
Maja Plisieckaja, zasłużona artyst­
ka RSFRR, laureatka tańca na festi 
wału w Budapeszcie i Wiaczesław 
Gołubin — solista baletu Państwo­
wego Teatru Wielkiego w Moskwie 
tańczyli „Adagio" z baletu „Dzia­
dek do orzechów" Czajkowskiego.

Następnym był taniec „Polonez i 
mazurki" w wykonaniu solistki ba­
letu Państwowego Akademickiego 
Teatru Wielkiego w Moskwie Zu­
zanny Zwiaginej.

Po staropolskich tańcach Mira 
Rudina, solistka baletu Moskiew­
skiego Teatru Muzycznego im. Ar­
tystów Ludowych Stanisławskiego 
i Niemirowicza — Danczenki wy­
stąpiła w pięknych „W ariacjach na 
tem aty klasyczne" Grlgot‘a.

Publiczność przyjmowała artys­
tów gorącymi oklaskami.

W dalszej części programu kon­
certował świetny skrzypek Michał 
Wajman przy akompaniamencie so­
listy Państwowej Filharm onii w 
Moskwie Abrama Makarowa.

Publiczność lubelska w skupieniu 
1 z zainteresowaniem słuchała kon­

certu skrzypcowego Bacha i frag­
mentu z „Mojej Ojczyzny" Smetany 
nagradzając utalentowanego skrzyp 
ka gorącymi oklaskami.

Po występie skrzypka nastąpiły 
dwa dalsze num ery taneczne. Mira 
Rudina, którą już widzieliśmy w 
„W ariacjach" Grigot’a, z Aleksan­
drem Sobolem, zasłużonym artystą 
Ukraińskiej SSR wystąpili w pięk­
nej scenie „Esmeraldy" G rigofa, * 
Zuzanna Zwiagina i M ansur K ana- 
letdinow w pełnym życia tańcu moł 
dawskim Nowikowa.

Drugą część programu rozpoczę­
ła współczesna muzyka baletowa. 
W scenie pożegnania radzieckiego 
m arynarza z ukochaną dziewczyną 
z baletu „Brzeg szczęścia" tańczyła 
Mira Riedina i A leksander Sobol.

Maja Plisieckaja w tańcu „Umie­
rający łabędź" Sain Saensa um ie­
jętnie uwypukliła elementy baśnio­
we. Do tańca akompaniował jej 
Abram Makarów.

Michał W aiman w . drugiej czyści 
programu wykonał „M elancholijną 
serenadę" Czajkowskiego, „Ro­
mans" Rubinsteina oraz na bis 
„M azurka" Chopina i „Walca Sche­
rzo" Czajkowskiego.

Taniec hiszpański w wykonaniu 
Zuzanny Zwiaginy i M ansur* Ka- 
naletdinowa oraz „Walc koncarto- 
wy" Mańkowskiego, który wykona­
li Maja Plisieckaja i  Wiaczesław 
Gołubin wywołały entuzjazm zebra 
nej publiczności, k tóra zmusiła a r ty ­
stów do bisowania.

Do wszystkich tańców poza 
„Umierającym łabędziem" skwmpa- 
niował Sergiusz Nadgryzowski.

Po zakończonym koncercie artyś­
ci radzieccy podziękowali publi­
czności za serdeczne przyjęcie. Wy­
stępy gości radzieckich przyczynią 
się niewątpliwie do dalszego po­
głębienia przyjaźni między naroda­
mi Związku Radzieckiego i Polski.

(tgw)

\o u  y rozkład jazdy autobusów PKS 
wniny od 18 moja 1952 roku
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20.23
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KIERUNEK Peron ODJAZD
18.58 Włodawa 8 6.40 15.40 17.00
19.57 Chełm — Hrubieszów 7 5.30 15.00
20.27 Zamość — Hrubieszów 1 5.00 16 30
19.22 Tomaszów Lub. 1 5.50 7.30 1300
8.35 Skierbieszów 1 13.40

18.13 Zamość 1 9.00 12.00 1830
9.4* Kraśniczyn i 14.30
8.46 Siennica Różajm i 15.20

14.32 Krasnystaw i 11.00
17.01 Piaskt 7 5.10 15.20
19.42 Krasnystaw — Turobin 1 5.20 14.00 17.30

7.40 Wysokie — Turobin 6 15.30
8.08 Zakrzew 6 16.20
7.09 Wysokie 6 18.30
6.49 Krzczonów 6 19.20

20.02 Krzczonów-Wysokie-Żółkiewka 6 5.25 13.40
7.43 Krasnystaw — Żółkiewka 1 19.00

17.33 Bychawa 4 6.40 14.30 +  18.50
18.51 Kraśnik 4 #15 15.00 16.15
10.03 Ostrowiec 3 14.30

020.43 Nałęczów — Kazimierz 3 6.05 ©7-30 15.20
18.46 Opole — Kazimierz 5 5.00
7.23 Poniatowa 5 16.00
7.44 Piotrowin 5 17.00

11.27 Opolfe—J ózef ów—Baranów 5 13.20
8.09 Opole 5 17.30

17.07 Bełżyce t 5 *.00 15.10
8.03 Puławy 2 16.00

18.11 Radom 2 6.30
8.50 Puławy — Baranów 2 14.15
9.03 Puławy — Józefów 3 15.15

10.01 Puławy — Opole 3 13.45
<5.03 Kurów 2 19.40

10.25 Warszawa 2 14.30

16.00

-j- Kursuje przez Piotrowdce. 0  Kursuje w dni świąteczne.

DYREKCJA TECHNIKUM ENERGETYCZ 
NO-ELEKTRYCZNEGO MINISTERSTWA 
ENERGETYKI w Krakowie, ul. Loretań­
ska 16/18 — ogłasza r.ahńr uczniów na 
rok szkolny 1952/53 do klas 1-szych Tech- 
nikum na Wydział Energetyczny I Hutni­
czy. Warunki przyjęcia: 
ukończony 14, a nie przekroczony 17 rok 
życia. Do podania należy dołączyć: życio­
rys, świadectwo ostatniej klasy (7 kl.), wy­
ciąg metryki, zaświadczenie pochodzenia 
socjalnego i stanu majątkowego, świadec­
two szczepienia ospy. Termin składania 
podań do dnia 20 czerwca br. Obowiązko­
wy egzamin konkursowy: z języka pol­
skiego, matematyki i rysunku, który od­
będzie się w dniach od 24 — 28 czerwca 
br. 249/K

Obwieszczenia

WAŻNE DLA POSIADACZY CZEKÓW 
TOWAROWYCH CENTRALI PRODUK­

TÓW NAFTOWYCH.
Centrala Produktów Naftowych p o d a je  

do wiadomości posiadaczy czeków na 
pobranie benzyny, olejów silnikowych
i olejów napędowych (gazowych), iż czeki 
oznaczone rokiem (emisji) 1950 1 1951 mo­
gą być zrealizowane na wszystkich stac­
jach benzynowych jedynie do dnia 30-go 
czerwca 1952 r. Z ufływ em  p o w y ż sz e g o  
term inu czeki oznaczone r. 1950 i 1951 
tracą swą ważność.

W związku z tym Centrala Produktów 
Naftowych zawiadamia, iż za czeki niezre­
alizowane w term inie do dnia 30-go czerw' 
ca 1952 r. nie będzie zwracać gotówki, ani 
też wymieniać ich na czeki dalszej emisji.

.  250/K

OGŁOSZENIA DROBNE

l-go TECHNIKA . ELEKTRYKA z umiejęt­
nością. przewijania silników, l-go PALACZA 
kotłowego z uprawnieniem dozoru kotłów, l-go 
PLANISTĘ. I-go KSIĘGOWEGO do prowa­
dzeni* materiaiówkł. l-go  IO$ABZA ffieta-

ZGUBY

Iowego, zatrudnią od zaraz ZAMOJSKIE 
FABRYKI PRZEMYSŁU DRZEWNEGO w 
Zamościu. Wynagrodzenie w /g Układu Zbio­
rowego Pracy P L. i P. D. Bliższych informa­
cji zainteresowanym udzieli Wydział personal 
ny Zamojskich Fabryk Przemysłu Drzewnego 
jv: ZamoSciu* Alt S ta iia*  76. 248/K

Zgubiono kartę meldun 
kową wydaną przrz Pre 
zydium Gminnej Rady 
Narodowej Mełgiew na 
nazwisko Oleszek Zo/ia.

23 80 /0

Zgubiono książeczkę woj 
skową RKt) Lublin, kar 
tę meldunkową wydaną 
prze® PMRN Łęczna, za­
świadczenie na Medal 
Brązowy na Polu Chwa­
ły na nazwisko Bachstn 
Stefan oraz kartę reje­
stracyjny na prowadze­
nie sklepu na nazwisko 
Fila Bronisława. 2362/0

u błono przepustkę na 
teren LWTP na nazwi­
sko Klecha Janina.

2373/Q

Zgubiono legitymację 
studencką OMCS na na 
•wltóo Fańczyk Felles 

as.7 * /o

Zgubiono karty meldun 
kowe Nr 61909 1 Nr 
61910 wydane przez PrS 
zydium Gminnej Rady 
Narodowej Wólka na 
nazwisko Nledziaiek 
Wawrzyniec l Karolin*.

2363 /G

Skradziono kartę mel­
dunkową wydaną przez 
Prezydium Miejskiej Ra 
dy Narodowej Warszawa 
1 Inne dokumenty na 
nazwisko Gąslk Stefa­
nia. 2367/0

Zgubiono kartę rejestra­
cji wojskowej wydaną 
przez WKR Lublin — 
Miasto na nazwisko Ja- 
konluk Włodzimier*.

3368/0

Zgubiono akt kupna rno 
toru DKW Nr 649148/63 
Nr ramy 429054 dla Sa­
mopomocy Chłopskiej 
Białystok oraz zrzecze­
nie tego motoru przez 
Samopomoc Chłopską 
na nazwisko Dąbrowski
Arftonl, 2376/O

Zgubiono kartę meldun 
kową wydaną przez Fre 
zydlum Miejskiej R»dy 
Narodowej Lublin na 
nazwisko Koel'Jbo,v*k1 
StMUJjaWs. 2389/0

Zgubiono kSrtę meldun 
kową wydaną prze* 
PORN Opole Lub, za­
świadczenie wojskowe 
rita przedpoborowych 1 
poborowych WKR Lu­
blin — Powiat, legity­
mację szkolną Studium  
Przygotowawczego, legi­
tymację ZMP nS n i z b i­
tko Adamczyk Czesław.

2372/0

Zgubiono kąrtę meldun 
kową wydaną przez Pre 
zydlum Gminnej Rady 
Narodowej Kurów na 
nazwisko Pękala Józef.

2375/0

Zgubiono kartę meldun 
kową wydaną praez Pr» 
zj-dlum Miejskiej Rady

Narodowej Lublin ną 
nazwisko Wożniak Ro­
man. 2365/0

* Ą I * K A

Matematyka, fizykę, che 
mia, przygotowania n» 
Politechnikę, maturę, 
Języki. Buczką 12/17a. 
Kursy. 2376/0

Trzymiesięczna nowocza 
sne korespondencyjna 
kuny księgowości. ŁA-iź 
skrytką 183. 23tk

Czy jesteś 
juz

prenumeratorem
prasy partyjnej
na rok 1952
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P r z e w ó d  sg d o w y  o tw arty ...

Lekarz i farmaceuta muszą wspólnie walczyć
o zdrow ie człow ieka pracy

(Clwatle ćwiczenia na IV roku Wydziału Farmacji Akademii Medycinej)
„Wysoki Sądzie. Dnia 5.1. 1952 

roku wpłynęła do apteki recepta or­
dynowana przez dr Wajdowicza z 
proszkami zawierającymi kałomel. 
Receptę tę sam wykonałem i ekspe 
diowałem lekarstwo, które odbiera 
ta żona chorego ob. Swieś...“

Przewód sądowy otwarty... Przed 
Okręgową Komisją Kontroli Zawo­
dowej zeznaje oskarżony mgr Ma­
ciej Czerwiński, kierownik apteki 
w  Kowalowie...

„... Po kilku dniach przyszła z 
płaczem i wymyślaniami, że ja  o- 
trułem  jej męża. W pierwszej chwi­
li zdębiałem. Nie mogła ta  straszna 
wiadomość dojść do mojej świado­
mości „Ja? — pytam niedowierza­
jąco".

„Po spożyciu proszków zrobio­
nych przez pana maż mój um arł" — 
z rozpaczą wyrzekła ob. Swieś.

Czułem, że wszystka krew  ude­
rzyła mi do głowy. Nie tracąc jed­
nak odwagi postanowiłem odszukać 
receptę i sprawdzić w ydane skład­
niki i dawki. Wszystko było jak  naj 
dokładniej wykonane. Nie miałem 
żadnej wątpliwości co do sum ien­
nego wykonania swego zadania. 
Uspokoiłem się zupełnie wiedząc, 
że nie ma w  tym  mojej winy...“.

Czy rzeczywiście m gr Czerwiń­
ski był bez winy? Czy postawa kie 
równika apteki była zgodna z ety­
ką farm aceuty? Powie nam  o tym 
dalszy przebieg przewodu sądowe­
go.

Przewodniczący: Kto jest kierow ­
nikiem apteki.

— Ja  — odpowiada m gr Czerwiń 
ski.

Przew. Kto 'w ydaw ał lekarstw a 
poszkodowanej?

K o s zy k a rk i  polskie
w y je ch a ły  d o  M oskw y

W czoraj odlociała sam olotem  do Mos­
kwy rep rezen tacy jna  d rużyna tooszyka- 

fe ' polskich. Polki wezmą udzia ł w m i- 
*1Ć50stw ach Europy, k tóre odbędą ulę w 
MOskwie w dn iach  18 — 25 bm.

W skład drużyny  wchodzi 14 zaw odni­
czek: Kam ecka, Kowalczyk, Pachlowa, 
M am lńska, Rogowska, Kow alćw na, i5a- 
yer, Parszniak , Czopkówna, Zakrzewska, 
Łaptaś, SUska, K apalczyńska 1 Powieka.

Kierow nikiem  drużyny Jest Kowalewski, 
Ekipie tow arzyszą: sędziowie M ochnacki 
t Szerem eta, trenerzy  — Grzechowlalt 1 
Ulatowskl oraz lekarz d r  M ichalska.

0  m i s i Y z o s l w a
1 klasy wojewódzkiej

Ogniwo K rasnystaw  — S ta l Chełm 3:1. 
LZS Parczew — sp ó jn ia  Lubartów  3:1. 
S toi K raśn ik  — Spójn ia  K raśn ik  4:3 
D nia Zaklików — Budow lani Puław y 2:0.

Osk. — Ja.
Przew. — Czy obwiniony zdawał 

sobie sprawę z tego, że lek wyda­
ny ob. Swieś wchodzi w reakcję z 
innymi środkami?

Osk. — O tym  powinien w ie­
dzieć każdy farm aceuta — proszę 
Sądu.

Przew. — A czy obwiniony nie uwa 
żał za stosowne zapytać się odbiera 
jącego lekarstwo, czy lekarz zwró­
cił choremu uwagę w danym  w y­
padku na dietę?

Osk. — Proszę Sądu, czy ja  m ia­
łem czas, przecież ja  nie mogę py­
tać każdego chorego o dietę jaką 
mu zapisał lekarz.

W tej chwili zabrał głos rzecznik, 
jako oskarżyciel publiczny.

— Czy obwiniony zdaje sobie 
sprawę z tego, że gd /by  przypom­
niał choremu o diecie tym  samym 
uchyliłby nieszczęście, jakie spot­
kało ob. Swieś i jej dzieci?

Osk. — Proszę Sądu, aptekarz nie 
jest w stanie kontrolować przepi­
sanej przez lekarza diety, gdybym 
chciał wysłuchiwać menu podawa­
nego niejednokrotnie przez leka­
rza, to musiałbym załatwiać pacjen. 
ta pół godziny dłużej — zresztą a- 
ptekarz nie ma obowiązku.

Rzecz. —Proszę odpowiedzieć na 
pytanie. Czy ob. Swieś uniknąłby 
śmierci przez otrucie sublimatem, 
czy też nie?

Osk. Nie wiem —.
Rzecz. — Więc ja  odpowiem obwi 

nionemu, że z całą pewnością tak.
W dalszym ciągu przewodu oskar 

żony mgr Czerwiński uspraw iedli­
wia się mówiąc, że kontrolowanie 
recept i pouczanie chorego o stoso­
waniu leku nie należy do obowiąz­
ku apteki.

... Na ławie oskarżonych zasiada 
lekarz dr Wajdowicz.

Ludzie na sali z zapartym  odde­
chem słuchają zeznań oskarżonego 
lekarza.

Przew. — Czy obwiniony przepi­
sał choremu poza kalomelem jakąś 
dietę?

O sk . W ajdow icz'— Rozumie się,
samo przez się, żo jeżeli je3t ktoś 
chory na żołądek to obowiązuje go 
dieta.

Przew. — No tak, ale przecież o- 
skarżony zdaje sobie spraw ę,'że ka 
lomel w środowisku kwaśnym i sło­
nym przechodzi w  sublimat.

Osk. — Tak, ale przecież ja nie 
przepisywałem choremu żadnych 
kwasów ani soli.

Przew. — Zgoda, ale obwiniony 
mógł przypuszczać a właściwie m iał 
obowiązek przestrzec chorego, że w 
toku tej kuracji nie wolno choremu 
używać kwasów i potraw  słonych.

Osk. Wajdowicz tłum aczy się bra 
kicm czasu. A na zapytanie czy zda 
je sobie sprawę z tego, że spowodo­

wał śmierć człowieka, Wajdowicz 
odpowiada:

— Ja chciałem nieść zdrowie, pro 
szę Sądu. Poszedłem na medycynę 
po to, aby służyć szerokim masom 
pracującym, aby podnosić ich stan 
zdrowia.

# * #
• Proszę wysokiego Sądu, idr 

Wajdowicz nie jest człowiekiem za­
rozumiałym i nie pozwalającym się 
krytykować. Najlepszy dowód że 
sam kilkakrotnie rozmawiał o tych 
sprawach z mgr Czerwińskim. 
Przypom inał mu, że nie ma dobrze 
opanowanej chemii, czyż przeto 
m gr Czerwiński nie powinien ściśle
i uważnie podchodzić do ordynacji 
dr Wajdowicza? Znając młody 
wjek i k ró tką praktykę lekarską i 
będąc uprzedzonym przez świadka 
m gr M ajewską i przez samego leka 
rza w wypadku kolomelu powinien 
pouczyć ob. Swieś o zachowaniu 
specjalnej diety przez jej męża — 
powtarzam  że było to obowiązkiem 
aptekarza. Wobec powyższego wi­
dzimy, że w ina m gr Czerwińskiego 
nie jest mniejsza ale większa niż 
ob. Wajdowicza. Bo jeżeli m gr Czer 
w iński popraw iał samowolnie re ­
cepty w sprawie strychniny oraz za 
trzym ał receptę z kakodylem (tru ­
cizną) to dlaczego nie zareagował 
na tak  rzadką receptę z kalomelem.

Biorąc pod uwagę zapał do pracy 
społecznej d r Wajdowicza, który 
w ybrał w łaśnie wieś jako teren 
swej pracy, Sąd powinien wym ie­
rzyć mu jak  najm niejszy wym iar 
kary.

Tak brzm iała mowa obrońcy o- 
skarżonego lekarza.

•  *  *

Rozprawę tę  przeprowadzili s tu ­
denci czwartego roku farm acji Aka 
demii 'M edycznej w  Lublinie. Spra­
wa ta wykazuje jak  dalece koniecz­
na jest współpraca apteki z leka­
rzem. Jak  zarówno lekarz jak  i 
f a r m a c e u ta  s t a le  m u s z ą  k o n t r o lo ­
w a ć  s w ą  p r a c ę ,  p ą m ię ta ją fc  o t y m , 
że między środkiem spożywczym 
(lekiem) a trucizną nie ma ścisłej 
granicy, gdyż jedna i ta  sama sub­
stancja zależnie od okoliczności, od 
środowiska.,’może być lekiem, lub tru  
cizną. Istotna więc różnica między 
tymi ciałami zależy od roli spełnia­
nej przez nie w ustro ju  oraz od 
dawki.

Ćwiczenia otw arte w sali Collegium 
Maius Akademii Medycznej dla 
studentów  IV roku Wydziału F ar­
m acji w ubiegły poniedziałek m ia­
ły na celu zwrócenie specjalnej u- 
wagi wchodzącym do swego zawodu 
młodym farmaceutom na ich o b o ­
wiązki, na niedopuszczalność ja ­
kichkolwiek pomyłek, które w na­
stępstwie okazałyby się zaw­
sze tragicznym i dla chorego. J.T.

Ze sp o r tu

AZS popularyzuje
lekkoatletykę w Łukowie

W ram ach  przygotow ań do Z lotu za­
w odnicy lubelskiego AZS-u zorganizowali 
w d n iu  11 bm . w Łukowie — zawody lek­
koatletyczne.- 

Ekipa sportowców - studen tów  spo tka­
ła się z serdecznym  przyjęciem  m iesz­
kańców m iasta  1 opieką ZP ZMP. 

WYNIKI TECHNICZNE:
K obiety: 60 m : Jochem ko — 8,5; B rud- 

kówna — 8.6.
R zu t g ran a tem : — Jochem ko — 39,87, 

S tan ieć — 33.34.
Skok w dal: — Jochem ko — 4.62, 

Brudków na — 4 29.
Mężczyźni: 100 m .: N ltkowskl — 11.6, 
1000 m .: NlestróJ — 2,44.
K u la : T ę tn ik  — 11,26.
Skok w dal: Kosowski — 5.96.
Skok wzwyż: Kosowski — 175. 
T rójskok: Zwoliński — 11,52.

WYŚCIG POKOJU

Uczelnie wychowania fizycznego czekają na studentów
W zw iązku ze zbliżającym  się zakończę 

nlem  roku  szkolnego, przeprow adzana 
Jest obecnie rek ru tac ja  m łodzieży do 
Wyższych Szkół W ychowania Fizycznego 
i Akademii W ychowania Fizycznego.

Uczelnie te  kształcą wysoko kwalifiko 
wanych pracowników w dziedzinie k u ltu ­
ry fizycznej dla potrzeb szkolnictw a ogól 
Dokształcącego i zawodowego, szkolnic­
tw a wyższego, zrzeszeń sportow ych 1 o r­
ganizacji.

S tu d ia  w AWF oraz w WSWF trw ają  
3 la ta . Absolwenci po ukończeniu  nauki, 
o trzym ują  dyplomy nauczycieli WF oraz

Instruk torów  sp o rtu  w obranej dyscy­
plinie.

W roku bieżącym  n a  pierwszy rok s tu ­
diów w WSWF, mieszczących się: i  )Kra- 
ków, ul. Grzegórzecka 24. ?) Poznań — 
Park  M. K asprzaka, 3) Wrocław — u l. 
W ltelona 25 oraz w Akademii Wychowa­
n ia  Fizycznego — W arszawa, ul. Mary- 
m oncka 90. przyjm ow ani będą kandydaci, 
którzy odpow iadają następu jącym  warun 
kom : wiek 18—25 la t, wykształcenie śred­
nie, dobry s ta n  zdrowia, spraw ność f i­
zyczna i znajom ość sportu .

Zgłoszenia na  stu d ia  odbyw ają się prze* 
6zkolne i powiatowe (m iejskie, dzielnico 
we) kom isje rek ru tacy jne .

OBRAZEK DZISIEJSZYCH WŁOCH

Na zajęciu: arcyotsKup Neapolu Ascalesi otogoslawi butelki z  Coca
— Cola — symt>oi ameryKansKiego „stylu życia" we Wioszecn.

W CIĄGU wielu stuleci W atykan 
cały swój wpływ oddawał n a ’ 

rzecz wrogich Polsce interesów.
Politykę tę  kontynuował on rów­

nież w okre3ie, gdy Polska utraciła 
niepodległość; W atykan wypowiadał 
się wyraźnie za zaborczą władzy 
niemiecką i austriacką., przeciwko 
wszelkiej walce wyzwoleńczej Pola­
ków. Nic więc dziwnego, że na zie­
miach, które w rezultacie rozbiorów 
znalazły się pod władzą kajzerow. 
skich Niemiec,1 kościół katolicki stał 
się narzędziem germanizacji. ,

W atykan zalecał zresztą Polakom 
Ślepe posłuszeństwo wobec wszel­
kich zaborców, zapewniając, że wszel 
ka władza cesarska pochodzi od Bo­
ga 1 jest wyrazem wiadz^ Boga nad 
ludźmi. Ale jiiż specjalnie nawoły­
wał do posłuszeństwa wobec Austrii
i Niemiec. Świadczy o tym niesłycha 
nie wymownie list papieża Grzego­
rza XVI, tego samego, który kilka­
naście la t przedtem potępił powsta­
nie listopadowe, list skierowany do 
biskupa W ojtarowicza w czasie, gdy 
zbrojny poryw ludu polskiego w ro­
ku 1846 został utopiony w rzekach 
krwi przez M ettern'cha.

W liście tym czytamy: „Przesyła­
my ci ten list. abyś uczył swe owiecz 
ki z gorliwością większą świętej nau­
ki posłuszeństwa, które poddani win 
tii najwyższej władzy".

Następca Grzegorza XVI, papież 
Leon X III głosi w encyklice do bi­
skupów polskich: „Wam, którzy za­
mieszkujecie prowincję poznańską i 
gnieźnieńską, zalecamy ufność, wiel­
koduszność i sprawiedliwość cesarza 
(niemieckiego)" 1 poleca: „poddani 
winni panującym okazywać cześć i 
wierność, tudzież, jako Bogu przez 
ludzi królującemu, uległość..."

Kakatyści w infułach i sutannach
W skazania te  realizowała z wielką 

gorliwością reakcyjpa część kleru 
polskiego, a zwłaszcza hierarchia ko­
ścielna, wywodząca się zresztą w 
większości z arystokracji i magnate- 
rii. I 'tak np. hrabia biskup Ledó- 
chowski, wierny sługa Bism arka w 
dziele germanizacji, nieraz używał 
swoj władzy kościelnej dla utrudnię 
nia Polakom walki o swe praw a na­
rodowe. Biskup Stablewski w r. 
3894 stwierdza: „Potępiam propagan 
dę polską na Górnym Śląsku, bo w 
te j dzielnicy... rozbudzanie tego uczu 
cia (polskości — przyp. red.) nie po­
siada w dobie dzisiejozej żadnego u- 
prawnienia, jest amoralne i szkodli­
we". Biskup gnieźnieński LiKowski 
po wybuchu pierwszej wojny świato 
wej wzywa Polaków, aby szli pod 
sztandary niemieckiego W ehrmach­
tu, aby szli ginąć za Niemcy, bo 
„jakkolwiek wam przyjdzie ponieść 
ofiary, mniejsze czy większe, złoży­
cie je za sprawiedliwą sprawę".

Oczywista, że w tej akcji germa- 
nir.acyjnej bardzo żywy udział brało 
niemieckie duchowieństwo katolic­
kie. Świadczą o tym  dobitnie nlektó 
re karty  z dziejów walki o polskość 
Śląska. Kardynał wrocławski Kopp 
w roku 1903 zalecił podległym sobie 
księżom, aby niszczyli na Śląsku czy 
tełnictwo prasy polskiej, pouczając 
wiernych: „Nie dawajcie wstępu do 
domów waszych tym  wszystkim pi­
smom 1 gazetom, o których tu ta j mó 
wiłem i które napiętnowałem. Kania

ni wasi mieliby prawo 1 obowiązek 
odmówić wam ta k  długo błogosła­
wieństw i łask kościoła, dopóki byś­
cie nie usunęli z domów waszych te 
niebezpieczeństwa (pisma polskie — 
przyp. red.), k tóre zagrażają wie­
rze".

W ślad za tym  orędziem kardynał 
skim posypały się listy księży gro­
żące tym, którzy nie przestaną czy­
tać pism polskich: „gdybyś pan nie 
uczynił zadość mojej prośbie, z którą 
zwracam się do pana, jako przyja­
ciel i proboszcz, wtenczas jakkol­
wiek z ciężkim sercem, będę z muszo 
ny pana wykluczyć od przyjęcia sa­
kramentów świętych".

Nie były to jedynie czcze pogróż­
ki. Zdarzało się często, że Polakom 
walczącym o polskość Śląska odma­
wiano ślubu, żądając deklaracji o za 
przestaniu działalności ca  rzecz Pol­
ski.

Gdy kto* odmówił, z wrocławskiej 
stolicy diecezji padał zakaz udziela­
nia mu ślubu gdziekolwiek na Śląs­
ku. A gdy z kolei wspomniany usiło 
wał zawrzeć małżeństwo np. w K ra­
kowie, okazywało się, że miejscowi je 
zuici mieli już zakaz z Rzymu, od ge­
nerała zakonu, aby ślubu nie udzie­
lać. Znany jest również wypadek, 
że kardynał krakowski, książę Puzy­
na ,ten sam, który sprzeciwiał się 
pochowaniu na Wawelu prochów 
Mickiewicza, wykazał niesłychaną 
służalczość wobec swego niemieckie­

go kolegi po infule, Koppa, zakazu., 
jąc świeckim księżom krakowskim 
pod groźbą zasuspendowania pobłogo 
sławienia takiem u związkowi małżeń 
skiemu.

Następca Koppa na diecezji wro­
cławskiej, kardynał Bertram, uzy­
skawszy specjalne pełnomocnictwa 
W atykanu, zakazał w latach walki 
ludu polskiego o Śląsk, w okresie 
przed plebiscytem, jakiejkolwiek dzia 
łalności agitacyjnej księżom pols­
kim. Zarządził on: „Na górnośląskim 
terenie głosowania najsurowiej za­
kazuje się wszystkim księżom i kle­
rykom brania udziału w politycznych 
demonstracjach lub wygłaszania ja ­
kichkolwiek politycznych i innych 
mów bez wyraźnego zezwolenia miej 
scowego proboszcza". Ponieważ zaś 
% parafii było obsadzonych przez 
proboszczy — Niemców, łatwo zro­
zumieć jakie przemówienia zyskiwa 
ły ich zezwolenie, jakie zaś nie.

Nie zmieniło się stanowisko W aty 
kanu i reakcyjnej części kleru pol­
skiego, gdy na ziemiach Polski pa­
nowała hitlerowska okupacja. I w te­
dy biskupi polscy nawoływali do po­
słuszeństwa okupantowi. Odznaczył 
się specjalnie na tym  polu śląski 
biskup Adamski, były poseł „narodo­
wy" i rzecznik interesów wielkiego 
kapitału, sam czołowy udziałowiec 
koncernu „Cegielski". Pośpiesznie, bo 
Już 13 września 1939 roku, ogłasza 
(po niemiecku) list pasterski, wzy­

wając: „Współpracujcie uczciwie z  
władzami niemieckimi, dopilnujcie 
jak  dobrzy chrześcijanie i obywatela 
wszystkich ustaw niemieckich władz 
wojskowych i cywilnych. Ufajcie 
bezwzględnie organom mianowanym 
w waszych gminach przez władze 
niemieckie. Wtedy w naszym k ra ju  
rodzinnym przyświeci słońce szczę­
śliwej , przyszłości".

Za przykładem jego poszedł kie­
lecki biskup Kaczmarek, który W 
maju 1940 r. sławiftc wolność religił 
pod okupacją hitlerowską, pisze rów 
nleż w orędziu biskupim: „Chcę, te­
dy i wzywam was, abyście z całą su 
miennością zachowywali wszystkie 
przepisy i prawa władz tak  admini­
stracyjnych jak  i wojskowych".

Oddaje się na usługi owych „władz 
adm inistracyjnych" i biskup radom­
ski Lorek, który pomaga „Arbeit- 
samtom" w werbowaniu „sił robo­
czych" dla „wspólnoty europejskiej" 1 
wzywa wiernych, aby jechali na ro­
boty do Niemiec.

Staje do apelu obok gestapo i SS 
biskup podlaski, Sokołowski, k tóry  
suspenduje księży, prowadzących 
walkę z hitlerowskim okupantem. 
Sławi niemiecką potęgę infułat lu­
belski, Kruszyński, który dziękując 
hitlerowcom za zrabowane w cer­
kwiach ukraińskich już podczas od­
wrotu naczynia kościelne, twierdzi: 
„Jestem niezmiernie .wzruszony gdy 
widzę, czego dokonała arm ia nie­
miecka podczas walk w Kowlu".

Taka oto jest prawda o stosunku 
W atykanu i reakcyjnej części kleru 
polskiego do walki ludu polskiego o 
wyzwolenie narodowe, o niepodle­
głość. ^  ]■ d.


